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Lwów dnia 15. lutego 1861. 


O rychłem ukończeniu spodziewanego dzieła 
reorganizacyi monarchii austryackiej, a to wedle 
ogólnych zarysów w dyplomie październikowym 
zawartych , natrafiamy w najnowszych numerach 
dzienników wiedeńskich na skazówki w formie 
pogłosek, domysłów i obszernych artykułów, któ- 
re zdają się zapowiadać upragnioną chwilę pu- 
blikacyi. 

Jeżeli Wiedeńska Gazeta zapewnia, że w 
łonie gabinetu nie ma sprzeczności zdań, bo nie- 
dawno odbyła się konferencya ministeryalna ; 

jeżeli półurzędowa Donau Zeitung w arty- 
kule pod napisem: „Społeczność w Austryi i jej 
urządzenie“ podziela powszechne zdanie, że czas 
nagli i nie dozwala dłuższej zwłoki, bo ta by- 
łaby szkodliwą ; 

jeżeli inne mniej więcej inspirowane dzien- 
niki donoszą, że na ostatnich konferencyach mi- 
nisteryalnych obradowano nad nazwiskiem, jakie- 
by należało nadać nowej organicznej ustawie — 

wypada i nam przypuścić, że w tych dniach 
pojawi się w kolumnach Gazety Wiedeńskiej sta- 
tut, czy slatuta, znoszące prowizoryum i regulujące 
stosunki. 

Tak więc możemy z otuchą wyglądać zi- 
szczenia zapowiedzi dyplomowej co do formy. 

Z niemniejszą nadzieją wyglądalibyśmy zi- 
szczenia tych zapowiedzi i co do treści, gdyby 
nie dzienniki wiedeńskie, które drogą interpreta- 
cyi słów cesarskich , zawartych w dyplomie, do 
najsprzeczniejszych i najniezgodniejszych doszli 
wniosków. 

Jestto potwierdzenie znanej reguły na do- 
świadczeniu opartej, którą zamknięto w wyrazach: 
-©0 głowa, -to rozum... 
Odwołując się do tego prawidła, spodzie- 
waliśmy się i spodziewamy, że pierwszym kro- 
kiem wprowadzenia w życie dyplomu, będzie 
zwołanie sejmów prowincyonalnych dla każdej i 
w każdej prowincyi z osobna, a to- w celu przy- 
wrócenia przyzaanej krajom koronnym autonomii. 

Doniesienie Ost Deut. Post o już podobno 
przyjętym statucie rady państwa, nie ziszeza tych 
nadziei. Czytamy bowiem w tym dzienniku co 
następuje : 

Statut rady państwa przeszedł podobno przez 
obrady konferencyi miristeryalnej i został przyjęty ; 
utrzymują nawet, że go d. 9. przedłożono Najj. Pa- 
pu do podpisu, 

Syste:n r.dy państwa, wedle tego statutu, ma 
być zatrzymany w swoim podwójnym charakterze. 
W sprawach ekonomicznych i podatkowych ma on 
obowiązywać całą monarchię , tak Węgry jak i inne 
kraje. Co się tycze reszty prawodawstwa, ma on we- 
dle brzmienia drugiej połowy trzeciego paragrafu dy- 
plomu, na te kraje, które dotychczas w prawodaw- 
stwie „wspólnie traktowane byly“, sankcyonować jako 
ogólny sejm. Z jakiemi atrybucyami? o tem nas 
dopi: ro statut objaśni. 


Lwów dnia 15, lutego. 
Wyłączna takzwana ruska deputacy: — zło- 
żona jak wiadcmo z siedmiu dostojników kościel- 
. nych greckiego obrządku— której mięszanie się w 
adresach podanych Najj. Panu i ministrowi stanu 
w sprawy administracyjne i polityczne, miało nie- 
przyjemne wywrzeć wrażenie na stolicę apostolską; 
następnie pojawienie się dziennika graźdan= 
ką drukowanego pod tyt. „Slowo,“ który w imię 
narodowości ruskiej obudzić i krzewić usiłuje nie- 
nawiść ku szlachcie i żywiołówi polskiemu w o- 
góle; żółć ubrana w słowa moskiewskie i cer- 
kiewne, jaką ten dziennik obrzuca wszystko co 
SIĘ podniosło nauką i zapracowanem mieniem nad 
nieoświeconego 1 miezamożnego rolnika — 
wywołały W oświeconej warstwie rzetelnych 
reprezentantów narodowości ruskiej powszechne 
oburzenie, i zniewalają ich uroczystym ak- 
tem zaprotestować przeciwko adresowi podanemu 
przez dziesięcio - członkową deputacyę takzwaną 
ruską, i na nowo stwierdzić przystąpienie Rusinów 
do adresu deputacji galicyjskiej r si y to adres 
życzenia 1 potrzeby mieszkańców wszystkich sta- 
nów, wyznań i narodowości obejmuje i wyraża. 
Akta w tym celu sporządzone, podpisał mię- 
dzy innemi były członek rady państwa Wny Teo- 
dozy Polański, adwokat krajowy i właściciel dóbr 
ziemskich (brat biskupa). Podpisało go wielu ze 
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jak nas dochodzą wieści, chce przystąpić do nie- 


( żeli nie wzniesie oczu do nieba i nie uprosi Boga'o 
miłosierdzie lab o grom dla ludzi, rozsiewających 
podobne zasady. O biedny wój ludu ruski, w które- 
go sercach bije tyle szlachetnych uczuć, któryś pra- 
cą twoją i miłością ku wszystkim żyjącym z tobą 
od wieków na tej ziemi, zjedoał sobie miłość, uzna- 
nie praw swoich, którego mowa dzieckiem do snu 
mnie kołysałą a dumki rzewne młodzieńcowi nie je- 
dną chwilę tęsknoty słodziły—ludu biedny, na jakież 
bezdroża chcą dziś zaprowadzić cię ludzie źli i bezsu- 
mienni, ludzie płatni! Ludu mój biedny! strzeż su- 
mienia twego ! vie wierz kłamliwym słowom, które 
mi cię burzyć usiłują przeciw własnym twym dzieciom, 
rodzonym twym braciom. Kłamstwo, co mówią ci 
opiekarowie „Slowa,“ że zadawano ci krzywdy ró- 
żnego rodzaju, że chciano odnowić pańszczyznę, że 
przy wykupnach służebności dopuszczano się podstępów 
na twoją niekorzyść! bo jeżeli tak było, to dla cze- 
goż ci opiekunowi nie ujęli się za świeża za krzy- 
wdy twoje, dla czego dopuścili ażeby ci je zrobiono ? 
Na gr krzywdę jest prawo, a prawa twego mój 


go także wielu kapłanów obrządku grec, - katol., 
mianowicie Wny kanonik Krynicki, były profesor 
świętej teologii na wszechnicy lwowskiej. 

Jestto nowy dowód zgody między narodowością 
ruską i polską, dowód wzajemnego uznania słu- 
sznych praw, uczucie potrzeby wspólnego działa- 
nia, co swojem przystąpieniem i Rusini dotąd je- 
szcze o tym nowym akcie nieuwiadomieni stwier- 
dzić niezawodnie zechcą. 


Jeszcze korespondencye 
w sprawie ruskiej. 

„Z kolumn dzienvikarskich dowiadujemy się z 
wielkim bolem serca, że te biedny istoty, ci Czer- 
wono Rusini wiela niewezwanych opiekunów mają. 

Szanowni dostojnicy! prosilibyśmy o łaskawe 
wyjaśnienie przez was do stóp Najj. Pana w imieniu 
Rusinów (do których i my liczyć się musimy) poda- 
nego adresu— prosimy o wyjaśnienie, czyli ten adres 
jest zgodny z życzeniem narodu raszego, któremu 
bez jego woli i życzenia za reprezentantów i opie- 
kunów gwałtem się parzucacie, a któren, by prawdę 
powiedzieć, was ignoruje i igaorować musi. Prosimy 
o odpowiedź w obliczu całego raskiego naroda w 
Galicyi zamieszkałego: kto was szanowni dostojnicy 
do tego kroku upoważnił? — a zresztą pytanie, jak i 
co mogliście Najj. Panu przedstawiać — o co błagać 
w naszem imieniu? A czy wiecie nasze potrzeby 
gwałtownie niezbędne i życzenia, i czy wiecie co 
nas dociska i co nam dolega? Na te wszystkie py- 
tania możemy za was śmiało odpowiedzieć, że nie — 
bo czyż można w imieniu luda przemawiać w taki 
sposób, że szczep ludu ruskiego tu w Galicy zawie- 
szkały ze wszystkiego jest zadowolonym, i że temuż 
prócz kirylicy i grażdanki do jego szczęścia nic 
więcej nie potrz: ba? 

Prosicie dalej w swej petycyi, by c. k. urzęda 
powiatowe wójtów wiejskich nie bałamuciły, zapytu- 
jąc tychże: w jakim języku gminy rozporządzenia 
cesarskie mieć sobie życzą. — Jestże to wolność, któ- 
rą nam przedstawiacie, by naród ruski, ki zy- 
ka moskiewskiego .nierozumie, takowym gwałtem 
czytał, pisał, a co więcej, mówił. - Ot posłu hajcie, 
co poradzimy z uczuciem szczerem: zostawcie nas 
w naszem niewirnem nieuctwie, a sami tedy tą wy: 
soką inteligencyą na horyzoncie galicyjskim tem le 
piej jaśnieć będziecie. 

Byliśmy, jesteśmy i chcemy nadal pozostać 
Rusinami prawdziwymi i przychylnymi Najj. Panu, 
lecz nie chcieliśmy i niechcemy was szanowni dosto): 
nicy mieć za deputowanych i reprezentantów naszych, 
i oświadczamy niniejszem, iż się łączymy z deputa 
cyą legalną galicyjską, na której czele pan Smolka 
życzenia i potrzeby narodów gslicyjskich, a zatem i 
ruskiego Najj, Panu na dniu 4, stycznia 1861 roku 
przedłożył. 

(Następuje 23 podpisów rolników grecko kat. 
obrządku z Ortyniec), 

Ortyńce dnia 4..lutego 1861. 

Rusini z powiatu Łąka. 


ludu strzegą ustawy. Czyż zresztą krzywd różnych 
nie doznajesz cd chłopa twego sąsiada? Czyż nie- 
było dosyć wypadków, gdzie gromada cała lub poje- 
dyńczy człowiek procesować się musiał z księdzem? 
Możeszże więc na całe duchowieństwo rzucać ka- 
niem za przewinienie jednego księdza? Możesz 
więc gromadę kareć gdzie przewinił jeden ? Możesz 
uwierzyć kłamstwu, że były minister ponarędzał z 
urzędów wyższych urzędników Rusinów dla tego, aże- 
by je poobsadzać Polakami, któremi cię straszą jak 
dzieci kominiarzem ? Wierzaj mi ludu ruski, że tyl- 
ko ci są twolmi wrogaini, którzy rozrywają zgodę, 
w której żyjesz od wieków z Mazorami i iunemi 
ludami polskiemi różnych obrządków, ci najbliżsi two- 
jemu sercu, co wychowani w twej chacie umieją 
twą mowę i zwracają uwagę twoją na tych, którzy 
przekopieni rosyjskiem złotem fałszują twój język i 
twoje książki. Ludu mój, przeczytaj jeżeli umiesz czy- 
tać po rosyjskn jedną kartkę gazety „Słowa* niby 
ruskiego, a jeżeli powiesz, że rozumiesz to, co czyta: 
leś, lub sobie przeczytać kazałeś — a przyrzekam za 
karę dać ci ofiarę na cerkiew. Ludu mój! przyja- 
ciele „jak ci, którzy drukują taką gazelę jak 


kroć go wrogów, bo wróg wydrze fosie, wy drzo 
życie — ale nie wydrze czystości sumienia i zba 
wienia duszy. O nich to powiedzieć można, co napisał 
uczony niemiecki poeta: „Światło, którego nabyli, nie 
świeci im, ale tylko pali i w grozy obraca miasta i 
gromady,* 

Dymitr Koczyndyk. 


Z nad Raty. W Przeglądzie Powszechnym 2 
r. 1860 nr. 106 zaachodzimy korespondencvę w 
sprawie ruskiego języka z napisem: Z nad Świcy, 
która lubo spokojnie i bez namiętności napisana, 
nierównie donioślejszą i uwagi godniejszą jest.... Czas 
jakiś trzymano tę koresrondencyę za płód pióra pol- 
skiego wo Lwowie, lecz bliższe wywiedzenie się 
wyjaśniło, że jej autorem był w samej rzeczy kapłan 
obrz, słowiańskiego, a do tego jeszcze autor jednego 
z najpiękniejszych ruskich poematów. 
, Przystępując do wyrażenia mego w tym wzglę- 
dzie zdania, podpisuję się z korespondentem z nad 
wiey w zupełności na zasadę, z której tenże wy- 
chodzi, t, j, że kształcenie mowy nie jest celem, 
lecz środkiem, celem zaś jego jest „rozwój i wydo- 
skonalenie rozumu, wymiana myśli i utrzymanie życia 
społecznego ;* lecz w rozwiązaniu pytania: który z 
Języków, ruski czy polski u ras do osiągoienia tego 
celą kcrzystniej posłoży, pozwalam sobie innego z 
mm być zdania i twierdzić, że językiem tym jest 


Kiedy przed laty 12 wykłuła się ma ciele 
naszem społecznem ciężka rana nazwana kwestyą Tu- 
ską, a sprawcy tejże po króciutkiem zajęciu się nie- 
czystą tą operacyą, jahby w ziemię przepadli, my- 
ślano powszechnie, że nauczona doświadczeniem par- 
tya wsteczna mieszkańców Rusi Czerwonej i zawsty- 
dzona złem przyjęciem nawet u tych, dla których 
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poruszona była, ucichuie na zawsze. I slusznie są- 


dzono — ponieważ przewrotność ludzka jakkolwiek | raski, 
trwałej natury, ulegać musi zmianom czasu i okoli- Zastanawiając się z korespondentem z nad 
czności — że ludzie młodzi, garnący się pod sztandar Świcy nad tą częścią Rusi, która zajmuje wschodnią 


jej nowości, zbogaciwszy umysł i serce nauką historyi 
i psychologii, przejrzą iż jako młodzi błądzili; że starsi 
posunąwszy się o lat kilkanaście bliżej ka mogile grobo 
wej, odepchną od siebie nienawiść i złość, której sami 
niewiedzą gdzie i jakim sposobem nabyli, a że je- 
dni i drudzy wpłyną na wzrastających obok siebie, 
korzystnie dla spokoju swego i drugich. T niezawo- 
dnie tak by się stać bylo musiało, gdyby sprawę tę 
wywołała była tylko przewrotność i niewiadomość 
dziejów Rusi. Niestety! tak niebyło. Wywołały ją 
jak się dziś jasno z raportów rosyjskich pokazu- 
je — rosyjskie ruble, rosyjska agitacya, której do- 
wodem listy Pagodina i Gremeki. A z taką agita- 
cyą trudniejsza sprawa jak z przewrotnością lub nie- 
uctwem, bo człowiek podły biorący od Rosyi pienią- 
dze za szerzenie zabójczych zasad, nie ustąpi. Dla 
niego nie ma przekonania, nie ma religii, nie ma su- 
mienia, Taki człowiek jak Żeleźniak, Gonta lub 
Szela, wszystko poświęci namiętności swojej, gotów 
nawet do mordów, niepomny ra smutny koniec swoich 
poprzedoików. i z 

Nie bez powodów wyraziłem się bez ogródki o 
tej agitacyi — imię, które wyczytałem w sprawozda- 
nia Gromeki, ajenta rosyjskiego, znajduję wypisane 2a sis 
na ruskim niby dzienniku „Słowo.“ Jest nim odpo- mogły być ozdobą i dobrodziejawi kraju. Że zaś do 
wiedzialny redaktor Dziedzicki. Zestawienie dwóch | podniesienia oświaty ludowej jest język roski najsto 
tych okoliczności, czyni wszelkie inne wnioski i ko- | sówniejszy, przyznaje to i korespondent z nad Świey, 
mentarze bezużytecznemi, a ktokolwiek bez różnicy la każdy bezstronny najzupełniej przyzna. 
narodowości miał sposobność przeczytać niektóre ar- Przypuściwszy, że językiem naukowym w szko- 


większą połowę Galicyi, znachodzimy tam w dwuna- 
sta obwodach między trzema milionami ludności 
daleko przeważającą liczbę Rusinów, z których prze- 
szło dwa miliony po polsku mówić nie umie; Pola- 
ków zaś takich, którzy by po rusku nie umieli, 
ge się tu zaledwie kilka tysięcy. Wprawdzie 
Wierdzi korespondent z pad Świcy, że nauczenie 
się polskiej mowy nie nastręcza dla Rusina, nawet 
wieśniaka zupełnie żadnych tradności; lecz rzeczy- 
wistość niestety nie zgadza się zupełnie z tem 
twierdzeniem. t 

Otóż nie pojmuję, jak można żądanie używania 
u nas w szkole i urzędzie tej mowy, którą mówi 
większość na naszej Rasi, nazwać dążeniem frakcyj- 
nem! Wszak wykształcenie umysła-- ten cel ostate- 
teczny, do którego osiągnienia środkiem jest mowa— 
nietylko sferom wyższym, lecz u nas osobliwie 
narodowi prostemu najbardziej jest potrzebne. Wy- 
kształcenie klas tak zwanych wyższych stoi u nas 
na stopniu, który mało co pozostawia do życzenia ; 
lecz oświata ludu, ta właśnie jest najsłabszą naszą 
stroną, i przyczyną wielu klęsk krajowych. Za po- 
dniesieniem oświaty ladowej ukazały by się między 
ludem geniusze, któreby wzbiwszy Się nad poziom, 


szlachty, a ogólnie inteligencyi, obrządku gr. kat. I: tykuły „Slowa“, ten kamienne musi mieć serce, je- ! łach ludowych powinien być ruski, musi mi pozwolić, 
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aby i nauki w szkołaci, w których nauczyciele la- 
dowi się kształcą, także w języku ruskim się odby- 
wały. Nareszcie wymaga owe przypuszczenie, ażeby 
lud swoim rodzinnym językiem, w którym się kształcił 
w szkole, i w urzędzie mógł ustnie i pisemnie się 
odzywać, ażeby raz jaż exploatacya ludu przez pi- 
sarzy pokątnych, piszących językiem ludowi nie zro- 
zumiałym, się zakończyła ; ażeby zaś ten cel osiągnąć, 
nieodzownie potrzeba, aby i urzędnicy języka i pi- 
sma ruskiego dobrze świadomi byli; rozumiem 
zaś tu urzędników nietylko niższych, lecz ogółem 
wszystkich, wiadomą bowiem jest rzeczą, iż największa 
część interesów i procesów ludu, osobliwie z członkami 
sfer wyższych, będąc w instancyach niższych częstokroć 
nie na korzyść ludu rozstrzyganą, przez wszystkie możliwe 
instancye przechodzi, u ztąd wiadomość języka ruskiego 
dla urzędników tak niższych jak i wyższych koniecznie 
potrzebną okazuje się, 

I proszę sobie nie przedstawiać, ażeby wpro- 
wadzenie języka ruskiego w szkołach i urzędach tak 
ogromne przeszkody znachodziło, jak niektórzy mnie- 
mają. Wprawdzie zoajdą się z początku przy dobie- 
rania słów technicznych niejakie tradności, lecz w tym 
względzie już my Rusini nieco zdziałaliśmy, i owo- 
cem tradów naszych chętnie usłużymy. Wprawdzie 
zajdzie dla niektórych niejaka trudrość w przyswo* 
jeniu sobie ruskiego pisma, lecz myślę, że już sama 
ciekawość powinna by każdego, mieszkającego na 
Rusi, do odżałowania kilku godzin, które do naa- 
czenia się tego pisma potrzebne by były, nakłonić, 

I tego proszę się nie lękać, jakoby wprowa- 
dzenie języka ruskiego w szkole i urzędzie, wsteczne 
cofnięcie się oświaty za sobą pociągnęło. My nie 
jesteśmy tak nietolerartni, jak niestety niektórzy z 
naszych ziomków pochodzenia lechickiego, abyśmy 
obok języka ruskiego kształcenia się w języka pol- 
skim przeciwnymi być mieli. 

Zresztą przyznaje jednogłośne wszystkich ba- 
daczów Sławiańszczyzny zdanie mowie ruskiej naj- 
bliższe pokrewieństwo z mową wielko-ruską, czyli ro- 
syjską, która obecnie nad 42 milionami Rusinów, pod 
rządem rosyjskim zostającemi tak samo hegemonię wy- 
wiera, jak u nas język polski; a upewniam, że i 
ltosyanie otwierają ramiona, aby nas przyjąć w swe 
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ci do rąk, którzy w naszym sporze mieczem Sodo 
bieństwa języków ruskiego i polskiego na niekorzyść 
pierwszego wojować nsiłują. Dla tego też myślę, że 
każdy prawy Polak, któremu na dobru swego kr=" 

i równowadze w Sławiańszczyznie zależy, powińću 
by ruch mało-ruski szczerze i całą siłą popierać, 
aby z jednej strony obecnie rozstrojone porozumienie 
się mieszkających w kraju współziomków askutecznić, 
z drugiej zaś strony zlaniu się Rasiuów z Rosyana- 
mi w jedną kołosalną, 50 milionów głów wynoszącą 
całość przeszkodzić, która ogromem swoim nietylko 
nad polskim narodem, lecz i nad całą Sławiańszczy- 
zną niepokonaloą przewagę by dzierzyła, 

I twierdzeniu o faktycznie niby dokonanem 
spolszczenia Rusi, opierającem się według korespon- 
denta z nad Świcy na tej okoliczności, że według 
niego „żywioł polski warstwę masie przodkującą 
zupełnie ibardzo dawno przeniknął* pozwalam sobie 
zupełnie zaprzeczyć. Wiadomo bowiem, że u nas 
u szlachty przemaga żywioł francuzki (?), u urzędni- 
ków, *) Niemców-kolonistów i u Żydów niemiecki, u 
dwumilion. ludu ruski, a a nie bardzo licznej części 
stanu średniego (który składa się jeszcze z Rusinów, 
Niemców, Żydów i Rusino Polaków) polski. Księża 
ruscy od wieków aż do dziewiętnastego stulecia mówili 
wyłącznie po ruska; od kilkudziesięciu lat dopiero 
zaczęli niektórzy z nich wprowadzać w domach swoich 
język polski, od którego w roku 1849 znowu odwró- 
cili się. 

Ostatnią nareszcie, a szczerze powiedziawszy, 
właściwą i najważniejszą u Polaków przyczyną, dla 
której oni przyjęcia mowy polskiej ze strony Rusi- 
nów tak gorąco pragną, jest — unia, jedność, zgoda. 
Ani słowa! największej wagi i najdonioślejszych 
skutków przyczyna! Brak tej jedności jest u nas 
zgubnem źródłem najokropniejszych strat materyal- 
nych i duchownych. On zgubił dawny rząd, on wJ- 
dziera spokój na łonie fawilii, on „cbraca w religii 
miłość Chrystusową w sekciarską nienawiść, „on po- 
zbawia większych właścicieli możliwego z ziemi plonu, 
on spycha włościana pa pastwę zgubnej lichwy ży: 
dowskiej, on wydusza najlepszą naszą obopólną krew 
w nadosyt trzecich wampirów, krzewiących z poli- 
pową uporczywością zgubonośny swój ródit,d. it.d. 

Ale czyż owa obopólnie tak mocno pożądana 
jedność da się nastawaniem na Rusinów, aby swą 
mowę na polską przemienili, osiągnąć? **) Czy na- 
stąpi ona po wyrzuceniu z ruskiej pisowni głoski 
jor, lab pełnieniu tym podobnych dokuczań ? 

„ Bynajmniej ! Do czego przyprowadziły zachcian- 
ki Pazamzacyjne Austryę ?.., Otóż panowie! wiadomo 
wam, z jaką pieszczotliwą miłością Rusia wszystko 
swoje obejmuje! Zaden naród w świecie nie ma tych 
tęsknych i rzewcych pieśni za swoim domem, swoją 
miłą, swojemi „dziateczkami*, za swoim domem Bo- 
żym, obrzędami cierkiewnemi i familijaemi. 

*) Co do urzędników, nie zgadzamy się z szanownym 
korespondentem. 

**) Pragnąć mogą tego, lecz nikt z rozsądnych pienarznoa 
ani też odmawia drugiemu prawa używać takiego języka, 
jaki mu się podoba. (P. r.) 


I byłże by kto tak srogim i nieroztropnym, 
jemu te i inne, częścią jeszcze nie znane, tak Żywo 
w nim wzrosłe uczucia wydzierać, a potem jeszcze 
miłości i jedności od niego żądać! Czyż nie natural- 
piejsza i nie słuszniejsza,j do_„jego,* jako daleko li- 
czniejszego, sposobu myślenia, mowy, a choćby i nie: 
których nieszkodliwych przesądów się zastósować, tem 
jego ufność i miłość pozyskać, a oświacie przystęp 
u niego utorowac? 

Wprawdzie przyznają Polacy Rasinom „słu- 
sze ich życzenia,“ lecz przyznawanie to poprzestaje 
niestety na elastycznych ogólnikach; gdy zaś przyjdzie 
od specialia, wraca dawna pieśń. Ci, którzy w r. 
1848 o gorących swych chęciach oświecania ludu 
prawili, nie chcieli później i słyszeć o fundojących 
się w około szkołach ludowych, a to dla tego jedy- 
ne, że szkoly pod zarząd ruskich konsystorzy pod- 
dawane bywały. *) 

Dla tego powtarzam: w sprawie naszej nie 
pomoże żadoa formalność; nie pomoże wyrzucenie 
z naszej pisowni litery jor, nie pomoże wyrzeczenie 
się naszego pięknego świeckiego pisma, nie pomoże 
i przejęcie przez nas gregorysńskiego kalendarza, nie 
pomoże żadna formalność, jeśli ona nie postanie na 
samej istocie rzeczy. Jeśli nie będzie z bratniej stro- 
ny więcej prawdziwej, nie afektowanej , nie podej- 
rzliwej, nie starszającej, lecz uprzedzającej, nie robią- 
cej w istocie rożnicy miłości; jeśli ta bratnia miłość 
nie wsiąkcie w całą maturę waszą i zspełnie do 
gruntu nie wyprze dawnych, choćby mocno wnaro- 
wionych przesądów toć wszelkie formalności zostaną 
martwe, a wszelkie drobniejsze powodzenia będą 
tylko pozorne i chwilowe, one serca nie przemienią, 
a dawny dualizm będzie iść w spadku GE a =" 


Listy Pagodina 


I. Cesarz Aleksander I. w chwili, gdy umyślił 
ścieśnić konstytucyę nadaną Polsce, wezwał Karam- 
zyna, aby mu objawił swe zdanie w tej mierze. Do 
dziś dnia jeszcze karamzynowski raemoryał krąży 
w odpisach między Moskalami i służy carom i naro- 
dowi moskiewskiemu za modłę postępowania z Pola- 
kami. 

Memoryał ten w rękopismie rosyjskim, doszedł 
i rąk naszych i udzielimy go czyteloikom jako do- 
kumentu historycznego. Obecnie zaś podamy treść 
innego memoryału, pisanego przez Pagodina, sławnego 
profesora moskiewskiego. 

Są to listy w liczbie dziesięciu, pisane między 
rokiem 1838 a 1855 r., jedne do następcy tronu a 
obecnie panującego cara, drugie do ministra oŚwiece- 
nia, chociaż wszystkie przeznaczone były dla cara 
M kołaja, który jak to w despotycznych państwach 
zwyczaj jest, wyraziwszy się o nich bardzo pochlebnie, 
dał temssmem i publice hasło, aby te listy sobie 
przepisywała i poiła się niemi, co istotnie za danem 
hasłem się i stało. 

— Sześćdziesiąt milionów nas jest Rossyanów! 
woła Pagodin, a trzydzieści milionów dodać do tego 
trzeba naszych braci Sławian, rozsianych po całej 
Earopie, od Stambula do Wenecyi, od Morei po Bał- 
tyk i Północne morze, braci Sławian, w których ta 
sama co w naszych żyłach krew płynie, którzy tym 
samym co my mówią językiem, a więc podług praw 
przyrodzonych jednego z nami są sposobu myślenia, 
Sławian, którzy pomimo  geograficzno-politycznych 
granic, wedle pochodzenia i języka, z nami jedną 
całość stanowią. Potrąćmy więc też 90 milionów na- 
szego narodu od reszty ludności europejskiej, cóż im 
pozostanie ?.... 

Otóż to jest ten panslawizm rosyjski. Wszyscy 
Sławianie są dla nich jedynym narodem , wszystkich 
nazywają: naszemi, W tem wszechsłowiańskiem pań. 
stwie, mają zniknąć wszelkie indywidualności narodo. 
we, nie na to, aby co nowego stworzyć, ale aby 
wszyscy stali się Moskalami. Niedawno temu ksiądz 
Radliński Słowak z Węgier, wygadał się w swo- 
im „Priatel szkoły a literatury* że język rosyjski 
najdalej za lat pięćdziesiąt stanie się językiem pi 
émiennym wszystkich Słowian, słowacki zaś język 
jest bsrdzo zbliżony do rosyjskiego, więc go dla tego 
przechować powinni jako język piśmienny, a nie 
przyjmować czeskiego, aby im łatwiej było kiedyś 
zmoskwicić się. Dla łatwiejszego również zmoskwice' 
nia się, odnosili już paoslawiści słowaccy myśl podsu- 
niętą im przez Moskali, aby łaciński alfabet z ksią- 
żek słowackich usunąć, a przyjąć kirylicę lub gra- 
żdankę jako alfabet wszechsłowiański. 

Tak z jednej strony rozdrobnienie Słowian na 
jak pajmniejsze szczepy, z drugiej strony wsuwanie 
wszędzie kirylicy lub grażdanki, jest w usiłowaniach 
moskiewskich przeprowadzane z planem od lat bardzo 
wielu. Są to przygotowawcze roboty do wszechrosyj- 
skiego państwa, 

Raz wraz wysyła Rosya swych profesorów, 
swych czynowoików, aby w słowiańskich nierosyjskich 
krajach szerzyli propagandę rosyjską a rublami rosyjskiemi 
jednali jej wstęp; jednym z takich był autor listów, 
k'óre rozbieramy. Podróżował on od roku 1839 do 
1842 z polecenia rządu swego po Galicyi, Słowacz- 
czyźnie, Kroacyi, Serbii i Czechach, i purtował wszę- 
dzie w ducha rosyjskim, poczem ministrowi swemu 
zdawał sprawę. ; 

W Ojczystych Zapiskach z r. 1859 (Otieczest- 
wiennyje Zapiski, pismo wychodzące w Petersburgu) 
zamieścił był pan Gromeka, czynownik rosyjski, swój 
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*) W czem może i słuszność mieli, bo zarząd ruskiego 
konsystorza nie celuje szerzeniem miłości chrześciańskiej. 

**) Z tej korespondencji, byliśmy zniewoleni opuścić 
niektóre ustępy, bo jesteśmy tego przekonania, że co do ża- 
dnego rezultatu nie prowadzi a drażnić musi, w obecnej chwili 
ogłaszać nie należy. Przepraszamy szanownego korespondenta, 
żeśmy użyli nożyczek redaktorskich do jego artykułu, co je- 
dnak jak przyznać raczy, w niczem nie zmienia toku i obrazu 
myśli jego 0 sprawie ruskiej. Niech to raczy wziąść za dowód 
bezstronności z naszej strony, i niech będzie przekonany że 
artykułom jego, choćbyśmy zdań w nich zawartych niepo- 
dzielali, jeżeli tylko będą z umiarkowaniem napisane, z chę- 
cią kolumny dziennika naszego otworzymy. (P. r.) 

***) Wyjątki z obszerniejszego artykułu Dziennika Li- 


terackiego. (P. r.) 


opis podróży po austryackich słowiańskich krajach 
w roku 1854 i 1855. Był on wówczas wysłany od 
rządu, aby porozumieć się z przychylnymi Moskwie 
Słowianami w Austryi. Moskwa bowiem wówczas była 
zagrożona wojną od Austryi. Cel więc tego porozu- 
mienia łatwo odgadnąć. Sprawozdanie jakie pan Gro- 
meka złożył dla ministeryum, nie wyjdzie pewnie na 
jaw; ale opis literacki w wyż wspomnionym dzienniku 
w kilka lat później ogłoszony, wiele nam rzeczy wy- 
jaśnia. 

Pierwszym punktem jego misyi był Lwów. Tu 
miał osoby wskazane, i już pierwszego dnia z niemi 
się porozumiał, Te wprowadzały go w tewarzystwa 
większe. Wszystko działo się tajemnie. Za Piaskową 
górą, miał zejście z klerykami seminaryum greckiego 
obrządku. Tam poznał uczonego profesora, któremu 
się zdawało, że umie po rosyjska, a on, jak Gromeka 
pisze, Bóg wie jakim mówił językiem. Tam wyweę- 
trzać się miała młodzież seminarzycka, iż często wy- 
chodzi na Piaskową górę, aby spoglądać ztąd ku Ro- 
syi, zaczerpnąć ztamtąd płynącego powietrza, które 
im kiedyś zbawienie przyniesie. 

Z Piaskowej góry udał się pan Gromeka zauł- 
kami do pomieszkania jednego z tych, z którymi ze- 
szedł się był. Tam poprzychodzili inni, i całą noc 
trwały konfereocye. Pan Gromeka w swojem spra- 
wozdaniu nie powiada, jaka była treść tych konferen- 
cyj, podaje jedynie, jako w literackim opisie, literacki 
rezultat: że Rusini pragną zlać język i literaturę 
swą z rosyjską, i do tego wszelkich usiłowań swych 
dokładają. $ 

Nazajutrz obiad na osób 60 zapieczętował mi- 
syę pana Gromeki. Na tym obiedzie pito zdrowie ca- 
ra Mikołaja ! NF 

Pan Gromeka poznał się z literatami ruskimi, 
Jako najpierwszego poetę wskazywano mu pana 
Dziedzickiego i podano mu na dowód jeden poemat, 
z którego przedmowę w swym opisie podróży przy- 
tacza pan Gromeka z tem bardzo pochlebnem zda- 
niem, że apostrofa do Rosyi świadczy jak najdowodniej 
o uczuciach rosyjsko-patryotycznych pana  Dziedzickiego, 
ale co do taleniu szczerze wyznać jest zmuszony, że 
chyba pan Dziedzicki jj dycym jest poetą na Rusi, 
kiedy go nazywają najpierwszym, 

Tyle co do misyi pana Gromeki. Wziął on o- 
pirię małej frakcyi Rusinów za opinię całej Rusi, ex. 
pektoracyę jednego lub dwóch kleryków za usposo- 
bienie wszystkich, a popełniwszy taki bląd, podał 
zupełnie fałszywy raport swemu rządowi; i również 
falszywy opis, choć bardzo dyskretny dla osób, bo 
żadnej nie wymienił, umieścił w dziennikach. 

Podobne raporta zdawał ministrowi oświecenia 
i Pagodin. , 

W liście pisanym w roku 1840 następującemi 
słowy maluje Pagodin opinię Słowian pod rządem 
Austryi zostających: „Austrya niczego się więcej 
nie obawia jak Rosyi, do której wszyscy Słowianie 
aż do Adryatyckiego morza całą duszą się skłaniają, 
na którą spoglądają jak Magowie na gwiazdę wscho- 
du. Dla Rosyi biją ich serca, ku Rosyi zwracają się 
ich myśli i życzenia, tam na Wschodzie wszystkich 
padzieja, ztamtąd spodziewają się zbawienia, jak He- 
brejczycy od mesyasza, i orzekają z niecierpliwością, 
aż upraguiona uderzy godzina. Każde powodzenie 
Rosyi oni poczytują za powodzenie własne i jako krok 
bliżej do celu. Każde wydarzenie we wnętrzu Rosyi 
obchodzi ich najżywiej; zwracając oczy na Rosyę, na- 
bierają odwagi, poczuwają nową siłę w sobie i znoszą 
cierpliwie swój los ieszczęśliwy. Święta Rosya, 
wielka matka Moskwa, oto ich najulubieńsze wyrazy. 
Rosyaninowi serce drzy z radości, gdy słyszy ich 
mówiących o Rosyi. „Jeszcze Bóg 0 Słowianach nie 
zapomniał, tak się pocieszają między sobą, chociaż 
ich wszystkie państwa upadły: Czechy, Morawa, 
Szłązk, Pomorze, Slawonia, Kroacya, Dalmacya, Ser- 
bia —ale za to Rosya wzrosła olbrzymio, lecz za to 
Rosya stała się pierwszą potęgą świata, ale za to 
w Rosyi Sławianie są szczęśliwi! Rosya zbawi nas od 
naszych nieprzyjaciół, tak, że i my wystąpimy ra 
widownię świata i spełnimy nasze przeznaczenie,“ 

„Wszyscy oświeceni Słowianie nienawidzą Po- 
laków z tego powodu, że dotąd mie pojęli, co to za 
szczęście i sława, być pod berłem rosyjskiem. Za- 
miast wspólnie iść z nami naprzód i połączonemi 
siłami pokazać Europie, co to Słowianie mogą, słu- 
chają oni głosu dziedzicznych nieprzyjaciół Słowian, 
i przeto nas samych od osiągnięcia celu odwodzą.* 

Po takim wstępie dowodzi Pagodin, że obecnie 
jest ehwila, gdzie Rosya Au-tryę i Turcyę zagarnąćby 
mogła i że taka chwila drogi raz nie powtórzy się 
w dziejach. Poczem podaje sposoby, jak Rosya na 
narody słowiańskie, pod rządem tureckim i austry- 
ackim zostające, działać ma. 

Co do Rusinów zacytujemy zdanie Pagodina 
dosłownie : 

„Drugie z kolei, a raczej pierwsze prawo do 
rosyjskiej pomocy mają Rusini. Pierwsze, mówię, bo 
Rusini, mieszkańcy Galicyi i północnych Węgier, na: 
szego przesławnego i starożytnego księztwa Halickie- 
go, są prawdziwymi Rosyanami i Moskalami, zupeł- 
nie tak samo, jak mieszkańcy Pułtawy i Czernicho- 
wa, nasi rodzeni bracia, którzy nasze imię noszą, 
naszym językiem mówią, naszą wiarę wyznają, jedną 
z nami mają historyę - prawdziwi Rosyanie, którzy 
obok nas jęczą pod jarzmem Niemców, Polaków 
i katolicyzmu, i na naszą obojętność gorzko się u- 
skarzają. 

„Nim się doczekamy przyjaźniejszych okoliczno- 
ści, już dzisiaj niezwłocznie jest połrzebną, wspierać 
ich kiełkującą literaturę, to jest na drodze prywatnej, 
przez drugą, trzecią rękę dawać wsparcie lileratom ruskim, 
drukować książki, premia wypisywać na przedmioty 
historyczne i filologiczne, ich biblioteki w rosyjskie 
książki zaopatrywać, przyczynić się do ułożenia sło- 
wnika, gramatyki, zbioru podań i pieśni itp. 

„Jakiemi środkami i drog'mi możnaby tę po- 
moc do odpowiednich rąk przesłać, przedłożę osobny, 
obszerny projekt, jeźli to będzie wola Jego Prewo- 
schoditelstwa. * 

Ustęp ten zlistów Pagodinra odsłania to jawnie 
i otwarcie przed Światem, o czem my tu w Galieyi 
już od dawna wiedz eli, że źródło antipolskiej czyli ro- 
syjsko-ruskiej agitacyi w Galicyi jest w Petersburgu, że 
owi utrzymywani z dobroczynnych rąk literaci ruscy, po- 
bierają, może sami nie wiedząe o tem, pensye rosyjskie, 
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Gdy przed trzema laty jeden z rosyjskich pro- 
fesorów, Smirnow, nie wtajemniczony w te roboty, 
był we Lwowie, zdziwił się, iż przychodzili do niego 
literaci ruscy, z proźbą, aby za zasługi w dachu ro- 
syjskim położone, wyjednał im pensye trzysto-rublo 
we u dworu rosyjskiego. 

Nie kładziemy tego przekupstwa i tej przedaj- 
ności na karb Rasieów w ogóle; wszak i między 
Polakami jeszcze więcej zdarza się przekupionych, 
którzy również na żołdzie rosyjskim będąc, w anti- 
polskim działają dachu. 


Wiedeń. Raport ministra finansów, 

Gazeta Wiedeńska ogłasza sprawozdanie tymcza- 
„owe z dochodów i wydatków państwa w roku skar- 
bowym 1860 (od d. 1. list. 1859 do d. 31. paźdz. 
1860), porównywając takowe z odpowiedni:n rokiem 
1859, wyklaczając już z tego dochody i wydatki 
Lombardyi, które w r. 1859 wynosiły okrągło: do- 
chody 12,700,000, a wydatki 6,700,000, tak iż czy- 
stego na skarb przypadało 6 milionów. 

Główne cyfry dochodów są: 


zł. r. 1860 r. 1859 
1. Podatki stałe . . . . . 99 700,000 — 94,400.000 
2. „ nestale .. .. 179,300,000 149,100,000 
3. z własności skarbowej, 

górnictwa i mennictwa 8,900.000 7,500 000 
4. Różne dochody . .. . 11,200,000 8,900,000 
5. Sprzedaż dóbr skarbo- 

WYG S RE, 3,700,000 900,000 

Razem zł. 302,800,000 260,800,000 
Główne cyfry wydatków : 
Dwór, władze, admini- 

StTACYŚ„3,4-0 E 104.500,000 106 900,000 
TE CRER 126,600,000 292,200,000 
Marynarka ... - . . . 9,100,000 8,900,000 
Wsparcie przedsiębiorstw 

i zaręcz'nie im pro- 

teNtÓW. are w raj 4,000,000 4,500,000 
Procenta od długów pań- 

ET ROK 7% 101,400,000 104,900,000 
Umorzenie dlugów pań- 

aj ty kobi EF: . 15,500,000 15,000,000 
Lokacya kapitałów . . . . 6.500.000 9,300 000 


Razem zł. 367.600.000 541,100,000 


Zatem niedobór wynosi  64.800,000 280 900,000. 

Na pokrycie tego niedoboru z r. 1860 użyto: 
z wynagrodzenia lombardzkiego 21,700,000., z po- 
życzki rządowej loteryjrej na 1860 r. 41,300,000, 
nadwyżka wypuszczonych w obieg asygnacyj hipote- 
cznych 7.700 000, inue wpływy z operacyj fiaanso- 
wych 2,500.000; razem 73.200,000 zł. Po pokryciu 
przeto niedoboru 64,800.000 zł., pozostało się w 
kasie z początkiem bieżącego roku skarbowego (dnia 
1. Istopada 1860) zł. 8,400,000. 


Paryż. Dokumenta do zjazdu warszawskiego. 

Wykład sytuacyi cesarstwa- zapowiedziany w 
mowie tronowej, został ciału prawodawczemu, jak to 
już donieśliśmy, wraz z notami dyplomatycznemi i 
wszelsiemi dokumentami przedłożony. Noty dyplo- 
matyczne mianowicie, mają tak wielką wagę, że tu 
niektóre w całości zamieszczamy. 

Oto dokument odnoszący się do zjazdu war- 
szawskiego : 

1l. Książę Montebello do ministra spraw zewn. 

Petersburg d. 17. września 1860. 


Panie mipistrze! Doniosłem panu przedwczoraj 
telegrafem, że cesarz Aleksander życzył sobie widzieć 
się ze mną. Wiesz pan, mówił mi cesarz, że książę 
rejent pruski i cesarz anstryacki odwidzą mne w 
Warszawie. Opinia publiczna zajmowała się wiele 
zjazdem tym wprzód nawet, nim ten zjazd został 
postanowiony. W zjeździe tym upatrywano zaród 
koalicyi. Chciałem panu dać poznać, w jakiem uspo 
sobieniu do Warszawy jadę. Ni» potrzebuję mówić 
panu, że usposobienie moje dla Francyi „est przyja- 
żcem. Niecheę ja w Warszawie zawiązywać koalieyi, 
przeciwnie, cheę pojednania i cieszę się, że i książę 
rejent taksamo jest usfosobiony. Powiedz pan cesa- 
rzowi Napoleonowi, że może mieć do mnie zaufanie. 

II. Minister spraw zewnętrzn. do księcia Montebello. 
Paryż d. 25. września 1860. 

Książę! Gdy nam książę Gorczakow donosił 
o zjeździe cesarza Rosyi z cesarzem anustryackim i 
ks, rejentem pruskim, jaki ma nastąpić w Warsza- 
wie, wyraził on zarazem, że życzeniem jego monar- 
chy jest użyć zjazdu na to, aby przygotować po- 
wszechne między mocarstwami porozumienie, i usunąć 
podejrzenia, które tamują rozwój interesów ogółu. 
Cesarz Aleksander chciał panu te same zapewnienia 
bezpośrednio udzielić, i we wszystkich punktach to 
potwierdzić, co jego gabinet przedsięwziął. Mając 
takie uczucia, żąda dwór rosyjski tylko, byśmy mu 
dali poznać, o ile my jego usiłowania wspierać my- 
ślimy. Życząc sobie odpowiedzieć tym oświadczeniom, 
wykazałem ze względu ua ewentualność uderzenia 
Piemonta na Wenecyę, na co cbecnie nadzwyczaj 
żywo gabinety uwagę zwracają , w memorandum, 
tutaj załączonem stanowisko, jakie my na wypadek, 
gdyby wzmiankowana ewentualność zaszła, zająć 
zamierzamy. Jesteś książę upoważniony udzielić ks. 
Gorczakowi ten dokument, a gabinet rosyjski zrobi 
z niego użytek, jaki za stosowny uzna. Chciej pan 
jednak przy oddawaniu dokumentu zwrócić uwagę 
rosyjskiego ministra spraw zewnętrzych, że mówimy 
tylko o wypadku, gdyby Włochy uderzyły na Austryę, 
i że w razie, gdyby to nie nastąpiło, nie widzimy 
żadnej okoliczności, w którejby stanowisko, jakie 
zająć postanowiliśmy , mogło służyć za podstawę. 
Jestto punkt, który uważamy za nasz obowiązek 
wyjaścić gabinetowi petersburgskiema , i bynajmniej 
nie wątpimy, że uzna naszą otwartość, 

III, Memorandum. 
(Alegat do powyższej depeszy. ) 

1. Na wypadek gdyby Austrya w Wenecyi 
została zaatakowaną, postanowiła Francya Piemontu 
nie wspierać. > . 

Ażeby to kategoryczne oświadczenie nie stra- 
ciło do ostatka swego kategorycznego charakteru, przy- 


puszcza się że mocarstwa będą się zachowywać 


! neutralnie. 


2. Zostało przyjętem, że stan rzeczy, który 
był właściwym powodem ostatniej wojny, niemoże 
być przywróconym. 

„3. Wszystkie kwestye odnoszące się do roz- 
graniczenia różaych włoskich państw i ustanowienia 
tychże rządów, będą rozważone na kongresie, a to pod 
dwoma względami: raz pod względem sprawy detro- 
nizowanych teraz książąt, a powtóre pod względem 
koncessyj, jakie uczynić należy w celu utrwalenia no- 
wego porządku rzeczy. 

4. Nawet w razie gdyby Piemont utracił owe 
nabytki, które nie zagwarantowano stypulacyami willa- 
frankowskiemi i zurychskiemi, nie mógłby trak- 
tat, którym Sabaudsę i Nissę odstąpiono Francyi, 
być przedmiotem dyskusyj kongresu. Francya uczy- 
niła zadość swoim zobowiązaniom, oświadczając po- 
wtórnie, że przyjmuje wa siebie zobowią'ania, jakie 
ciężyły na Sardynii co do neutralności częś'i Sabau- 
dyi wynikające z art. 92. traktata wiedeńskiego. 
Połączone z neutralizacyą tego terytoryum prawa i 
obowiązki, ustanowi koswencya, jaką Francya z Szwaj- 
caryą bezpośrednio zawrze, a która mocarstwom 


gwarantującym neutralność Szwajcari, przedłożoną 
zostanie. ; 


(L) Z Maltan 1. lutego. (Upadek Kogolniczana. —- 
Nowe ministeryum. ~- Nadzieje zjednoczenia _ Emigracya), 

Po świętach zgromadziły się Izby, i z wszel- 
kich oznaków można było wnosić, że arystokracya 
poczuwszy całe niebezpieczeństwo położenia swojego 
— które mesażem księcia zapowiedziane było, t. j. 
rozwiązanie kwestyi włościańskiej -— użyje wszelkich 
wpływów i środków, aby zwalić ministeryam Kog'l- 
niczano; i teraz właśnie doszła nas wiadomość, że 
mioisteryam to, wtej chwili gdy się ustalało, upadło, 
a książę potwierdził nowe ministeryam, miarując pod 
prezydencyą Anastasi Pano byłego za kaimak«ma Mau- 
rojeniego ministra finansów, Hormuzakiego sprawie- 
dliwości, Rolla spraw zagranicznych i Dr. Kaczuzano 
ministrem robót publicznych. Ministeryam wojny, 
które już od kilku miesięcy po'ączone zostało, vie 
uległo żadoej zmianie. 

„ Upadek MKogolnicz na musi nawet i na przeci- 
wnikach jego wywołać przykre wrażenia, gdyż apadek 
jego. jest dowodem, jak dalekim jest kraj od organi- 
zacji, od ustalenia się, i jak szybko tak zwani mę- 
żowie stanu się dejopularyzują, jak niepewna droga, 
którą rząd postępuje, przybierając różne odcienia, 
otwiera pole tej zgubnej chciwości ubiegania się za 
pos:dami rządowemi, a co ważniejsza, osłabia zau- 
fanie tak u ogółu, jak też i w pojedyńczych osobach, 

Bezstronny sąd o Kogolpiczanie jest taki: Jest 
on niezaprzeczenie pierwszym talentem oratorskim i 
organizacyjnym kiaju; on śmiało, znając kraj i ludzi, 
wytknął drogę postępowania swego, Śmiało dążył do 
celu, walcząc na śmierć z arystokracyą, osłabiał ją 
w żywotnych siłach, t. j. niszczył przywileje iŁh, a 
w upadku pańszczyzny byłby ugodził w ich matcry- 
alne zasoby. Organizował kraj, zasoby podwoił, umio- 
jętności i oświatę rozszerzał — jeden tylko miał 
błąd, któren go i zgubił, t. j. za wiele zaufał sobie, 
i tylko na siebie rachował. Po przyjścia do władzy, 
odepchnął, a raczej zniszczył partyę liberalną, na 
której się wzniósł, tem zobojętnił sobie ludzi najprzy- 
chylniejszych sobie. W przeprowadzeniu reform gwał- 
towny, nie cierpiał opozycyi, i największy zarzat, 
którego i pajprzychyloiejszy jemu ni.czem zatrzeć nie 
potrafi, jest że pod władzą jego doznało dziennikar- 
stwo krajowe tak wielkiego ucisku, iż oprócz Moni- 
tora, wszystkie inne dzienniki wychodzić przestały. 
Ten zarzut na nim ciężyć będzie sprawiedliwi*, po- 
nieważ on będąc wskrzesici lew, a raczej twórcą ru- 
muńskiego dziennikarstwa, owej w swoim czasie tak 
głośnej Gwiazdy Naddunajskiej, on sam po przyjściu 
do władzy nie cierpiał koło siebie krytyki, Po vimo 
tego upadek Kozolniczana na ludziach, którzy nieza- 
ślepieni osobistemi w'dokami, i na patryotach którzy 
głębiej wpatrują s'ę w przyszłość kraju, sprawi smutne 
wrażenie. 

Nowe ministeryam składa się z żywiołów tak 
zwanych arystokratów - moderatów. Co się tyczy 
dalszego rozwoju podniesionych kwestyj socyalnych 
i organizacji kraju, tego nie przesądzam, bliska przy- 
szłość nam to wyjaśni; tylko tyle o tem ministeryum 
powiedzieć można, że ono obudza nadzieję rychłego 
i zupełnego zjędnoczenia obu księstw. Osoby które 
w skłąd obecnego ministeryna: weszły, co do tej ma- 
teryi dały niezaprzeszone dowody tej dążności, i one 
obudziły w kran nadzieję, że książę, któren jutro 
do Bukaresztu wyjeżdża, tam zjednoczenie Księstw 
na doiu 24. stycznia starego stylu jako w dniu ro- 
cznicy podwójnego wyboru swcgo ogłosi. Wieść o 
tem po kraju się rozeszła, oznaki są po temu, mini- 
strowie nowi potwierdzają tę nadzieję wyznaniem 
swojem— a jedoakowcż tak trudno przekonać mi się 
o sprawdzeniu się tej nadziei, ponieważ byłem świad- 
kiem ile sposobności sprzyjających zjednoczeniu bez- 
skutecznie mioęło. Cierpliwości, za kilka dui dowiemy 
sly prawdy. — Sprawa statków, które broń na Dunaju 
wiozły, i które w Galacu przytrzymane były, teraz 
już załatwiona. Rząd uważał tę broń jako kontra- 
bandę; tak po negocyacyach właścieli broni rząd 
przychylił się do oddania tymże broni i amunicyi. 

Młodzież węgierska która do Gałacu wysłaną 
b ła, i która teraz przechodzi, w Gałacu zatrzymać 
znsuszoną się widzi, ponieważ Dunaj zamarznięty że- 
glugę zatamował, i rząd pomimo stale orzeczonej 
zasady neutralności, której się trzymać zamyśla, 
nie może bez ubliżeuia sobie, odmówić Przytałka go- 
ścinnego wychodźcom do czasu otwarcia Żeglugi, 

Jeszcze raz was ostrzegam, abyście nie uwie- 
rzyli dziennikom zagranicznym, które Piszą o kraju 
naszym nie znając go, ani usposobienia mieszkańców, 
i którzy nie dadzą sobie wyperswadować, że K-ięstwa 
na politykę ogólną nie mog} mieć Innego znaczenia, 
jak tylko znaczenie geograficzne, Skłąd kraju jest 
taki, lud obojętny, ponieważ przywiązany do gruntu 
uciążliwą pańszczyzną, proletaryatu niemasz w kraju, 
handel i miasta w rękach żydów, klasa oświeceńsza 
i bogata dziś w ministeryach i służbie rządowej, i 
między temi walką o miejsca rządowe, Dążności kraju 
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są autonomia i niezawisłość od słabej Turcyi. Kraj 
przekonany jest, że tego dostąpić ivaczej nie może, 
jak tylko z wolą i za pomocą europejskiej polityki, 
i tej drogi stale się trzywa, w tem przekonaniu, że 
każden krok nierozważny lub niebezpieczny, móglby 
wobec nieprzychylnych sąsiadów egzystencyę kraja 
zakwestyonować, 


Kronika. 


Kilka miesięcy już minęło, odkąd zebrał się pierwotny 
fundusz na pomnik dla ś.p. Jana Nep. Kamińskiego, do cze- 
go ze kabat] stron kraju znaczne przybyły skladki. Fun- 
dusz ten zwiększył się już o tyle, że mniemamy jako wystar- 
czy na wystawienie wcale przyzwoitego, a nawet wspaniałego 
pomnika. Lecz dotąd nie a nie nie słychać o jakichkolwiek 
krokach poczynionych w celu urzeczywistnienia tego zamy” 
słu. A że myśl stawienia pomnika tego myśmy pierwsi po- 
ruszyli i podnieśli, zdaje nam się jako mamy prawo czuwać 
nad tem, aby myśl ta stała się raz czynem. I nie rozumiemy 
wcale, zkąd ta opieszałość w jej wykonaniu, zdaniem na- 
szem nieprzyzwoita wobec powszechności, która w tej spra- 
wie tak szczery wzięła udział. 

Podnosząc tę kwestyę mówiliśmy o potrzebie utworze- 
nia komitetu, któryby się zajął tym przedmiotem, i porozu- 
miawszy się z artystami krajowemi zadecydował, jaki pomnik 
i gdzie ma być postawiony; a nawet rzuciliśmy w tej mierze 
kilka myśli pobieżnych. Inicyatywę do utworzenia komitetu 
zostawiliśmy pp. dyrektorom sceny polskiej, niechcąc im jako 
wychowańcom rzec można zmarłego, odbierać tego im przysłu- 
gującego, przyjemnego i obowiązkowego zarazem przywileju. 


„ Lecz gdy dotąd nic nie uczyniono, pozwalamy sobie przypo- 


mnieć konieczność utworzenia komitetu. I aby raz jak naj- 
predzej do pożądunego doprowadzić celu, mniemamy jako by- 
łoby najlepiej na przewodnika komitetu zaproponować osobi- 
stość taką, na którą by cała powszechność bez wahania przy- 
stała. Zdaje nam się, że lepszego uczynić nie można wybo- 
ru, jak zapraszając naszego nestora literatury, który najwię- 
cej wzbogacił narodową sztukę dramatyczną, zasłużonego i 
zarównie w obywatelstwie jak i w inteligencyi kochanego i 
szanowanego hr. Aleksandra Fredrę. Przekonani jesteśmy 
że głos publiczny poklaskiwać będzie myśli naszej, i że ten 
zacny mąż nie odmówi wezwaniu, z którem dyrektorowie do 
niego mogą się udać śmiało w imieniu ogółu naszego. Złoże- 
nie komitetu stosownego należy jemu zupełnie poruczyć. Ani 
też śmielibyśmy wpływać na ten skład, dając jakiekolwiek w 
tej mierze przedwczesne i, jak w tym razie, zbyteczne ska- 
zówki. Wszakże co do nas samych, o tyle tylko mieć chce- 
my udziału, o ile nas dotego upoważnia i niejako obowiązek 
wkłada, ta część powszechności naszej, która na ręce nasze 
liczne złożyła składki. 


Prochem jesteś i w proch powrócisz... wyrzekły już 
usta wszystkich kapłanów całego chrześciaństwa |... I najzna- 
komitsze i najpiękniejsze zgięły się już głowy, by w pokorze 
a skrusze szczyptą popiołu oczyścić się z rozmaitych zapu- 
stnych przekroczeń! Myśl piękna i głęboka, pokryta formą 
stósowną ; szkoda tylko, że dla większości ludzi jest to tylko 
Szczera formal... Umycie rąk i popiołowe posypanie nic tam 
nie obmyje i nie tam nie zatrze, gdzie niema żywego winy 
poczucia. Lecz w kronikarskim ku najdłuższym pogadankom 
tak chętnie zwracającym się zapale, nie posuwajmy się za dale- 
ko. A tu przezto chcieliśmy wypowiedzieć tylko : Już popie- 
lec! jnż po zapustach! Korzmy się i żałujmy! 


Wszakże mimo że z obowiązku kronika czyteluikom 
naszym same już tylko postne ofiarować powinna potrawki, 
(co podobno trafia się i w najtłuściejsze dnie zapustne), musi- 
my dla lepszego uwydatnienia fizyonomiki $. p. karnawału 
dodać jeszcze kilka rysów. 

W ostatni poniedziałek był znowu bal składkowy, 
także na cele dobroczynne przeznaczony, zamknięty w jak 
najściślej zakreślonem kółku takzwanych wyższości towarzy- 
skich. Wkłądki były po 20 zł. Opozycya, jaką zdybał 
pierwszy tego rodzaju bal, została wierną zasadzie i sobio 
samej. I tak szczelnie był odcięty i zamknięty wszelki 
Przystęp, że nawet bystre i tajemnie przenikać przyzwyczajone 
oko kronikarza bliższych szczegółów dopatrzć nie mogło. O 
ile przez nader ciasną szczelinę dostrzedz można było, bawio- 
no się olbrzymio, a to tem więcej, że tak jakoś swojsko, mię- 
dzy sobą, prawdziwie jakby en fumille bez tych przymieszek 
nudnych, które to nieraz znosić trzeba, ot tak dla pozoru, dla 
świętego spokoju. To też tak sobie po rodzinnemu bez żenady 
Wszyscy byli we frakach, chowając na ten raz kontusze i 
czamary, które się tam czasem wdziewają , aby dogodzić 
jakiejś tam opinii, i jakiejś tam ulicy. 

Reduta też ostatnia w sali teatru udała się dla dyre- 
ktora niemieckiego bardzo dobrze, bo sale były pełne. 

W niedzielę d. 10. lutego przedstawiono na scenie pol- 
skiej „Krakowiaków i Górali* część druga. Jest to sztuką 
doskonale znana, ale zawsze lubiona, bo narodowa; to też 
mimo że ostatnia niedziela zapustna rozrywa zwykle publicz- 
ność na różne strony, teatr był wcale pełny. Wykonanie by- 
ło bardzo staranne, Pomiędzy śpiewkami mnóstwo było no- 
wych zwrotek, zastosowanych do dzisiejszych czasów i stosun- 
«ów. Najlepiej udała się taka zwrotka p. Niklewiczowi, któ- 
ry też ją powtarzać musiał przy niezmiernych oklaskach. 
Zwrotka ta, o ile ją ze słyszenia schwytać mogliśmy, tak o- 
piewa mniej więcej: 

Lecz od czasu niejakiego 

sa się w mieście wiele dobrego : 

taca kontusz i k 
A z nią nasza orig 
Od rogatki do ź 3 = z 
ogatki, 

Noszą same konfederatki, 

Na złość wrogów trodzie, 

Polak z Rusinem w zgodzie. 


Gdy mowa © zł rz SR tylko pochwalić, że 
na scenę naszą coraz Więcej A sztuki narodowe. 
Ciesrymy się naprzód nowością W tych dniach już spodziewa. 
ną. Pan Kaliciński, o czem już wspominaliśmy, wybrał na swój 
benefis „List żelazny* tragedyę W Pra aktach osnutą ną 
podaniu historycznem. Autorem tej sztuki bardzo dobrze przy- 
jętej i najpochwalniej rozebranej w Warszawie, Jest p. Anto- 
ni Małecki, profesor literatury polskiej w naszem mieście, 
znany z swoich zdolności i powszechnie szanowany. Rzecz 
dzieje się na Litwie w województwie witebskiem, nie MR 
po wstąpieniu na tron króla Michała Korybuta Wiszniowiec- 


kiego, Wdzięczni jesteśmy p. Kalicińskiemn za tak dobry | 


wybór sztuki, Przedstawieniema nastąpić d, 20, lutego. 


i Podnosiliśmy niedawno kwestyę fundacyi Skarbkowskiej, 

| którą nie raz jeszcze i nie dziesięć myślimy podnosić, dopóki 
przecie głos nasz w sprawie tak słusznej pożądanego przez 
kraj cały nie wywrze skutku. Jako alegat tymczasowy do 
tej sprawy dajemy w całości korespondencyę (spóźniona nieco) 
jaką odebraliśmy : 


„Wyczytawszy w numerze 7. Przeglądu Powszechnego 
z d. 15. stycznia 1860 artykuł tyczączy się fundacyi ś. p. hr. 
Stanisł. Skarbka, która to fundacya cały kraj obchodzić po- 
winna, a będąc nietylko członkiem tego kraju, lecz oraz i 
dóbr fundacyjnych od lat kilku mieszkańcem, mam sobie za 
obowiązek nietylko za podniesienie tej rzeczy szczerze Prze- 
glądowi podziękować, ale zarazem podać radę: Chcesz się 
dowiedzieć co się dzieje z fundacyą hr. Skarbka, odwidź 
tylko nasze karpackie góry, a spoglądnij badawczem twem 
okiem na wszystko co się tu dzieje, posłuchaj z uwagą co 
ci tu opowiadać będą, przekonaj się kto tu i jak gospodaru- 
je, a z małego w szczególności wnioskować będziesz mógł na 
ogół; wszakże z małej próbki poznać można rzecz całą. To 
tu tylko dodam, że gdyby ś. p. hr. Skarbek wstał, i to wszy- 
stko widział i słyszał, natychmiast drugi raz by umarł. Przy- 
tem upewniam cię szanowny redaktorze, że i my chociaż do- 
piero od ciebie dowiedzieliśmy się, że fundamenta?pod bndy- 
nek zakładufw”Drohowyżu jeszcze przez zmarłego fundatora 
wystawione pomałuTrozpadają się w gruzy, wiemy! przecie i 
tu z pewnością, kto jest zawiadowcą całego majątku ubogich 
i sierót,Ywlasności kraju. Wiemy też a może lepiej od was, 
kto z tego majątku po największej części korzysta. 

Od węgierskiej granicy d. 25, stycznia 1861. 
X, M. M.“ 


Dnia 6. lutego odbył się w Wiedniu świetny bardzo 
bal w sali Dyany. Był to bal składkowy, ułożony”przez mło 


APRE n__n 


dych Wegrów bawiących w Wiedniu. Donoszą nam, że dawno ' 


nie widziano balu tak wykwintnego co do składu, i tak bo- 


gatego co do strojów, na którym świeciło mnóstwo drogich jakim sposobem ten przedmiot traktowanym jest przes pana 


kamieni, jakby za czasów najlepszych i najbogatszych. Co 
tylko najznakomitszego rodem i znaczeniem mieszka w Wie- 
dniu, wszystko było na tym balu; ministrowie, dyplomaci 
wszystkich krajów i wszelkie arystokracye. Prócz wielu u- 
gwiazdowanych i nieugwiazdowanych fraków, wszyscy Wę- 
grzy i wszystkie panie węgierskie były w malowniczych ściśle 
narodowych strojach, 


W kronice Głosu Nr. 38. wyczytaliśmy fakt tak 
ciekawy, charakterystyczny i w treści swojej stosujący 
się doskonale do czasu dzisiejszego, że nie wahamy się 
przedrukować go dla czytelników naszych, przekonani że 
redakcya Głosu nie weźmie nam za złe jak najszersze 
rozprzestrzenienie tej anegdoty, mającej na sobie cechę 
zupełnej prawdziwości. 


W Chodorowie miasteczku powiatowem, gdzie pod- 
czas jarmarku sklepik korzenny odgrywa kasyno, znala- 
zło się kilku z inteligencyi księży, urzędników powiato- 
wych, ofieyalistów prywatnych na przekąsce, Był także 
jeden dzierżawca, którego tu wprowadzamy jako naratorą 
następującej sceny. 


Jak w dzisiejszych czasach, rozmowa toczyła się o 
, rzeczach publicznych dość żwawo i gwarno, bo ani pre- 
zesa ani dzwónka nie było. Między innemi przedmiotami 
wytoczyła się dyskusya pomiędzy oficyalistą a księdzem 
o języku ruskim, Dobrodziej zarzucał urzędnikowi, że 
chłopów bałamucą i przymuszają do korespondowania 
z becyrkiem w języku polskim. 
A no! — zawołał inkryminowany urzędnik; za- 
łożmy się o butelkę wina, że pierwszego lepszego go- 
spodarza, którego tu wezwiemy z jarmarku, jegomość 
sam zapytasz, w jakim języku woli korespondować z 
urzędem, a ręczę, że pociągnie za polskim. 

Stanął zakład, a po chwili wszedł chłop porządnie 

ubrany, widać majętny gospodarz. 
Dobrodziej słodko zapytuje: „A zkąd wy panie 
gospodarzu ?* 

-— Jegomościuniu! odrzekł całując dobrodzieja w 
i drugą rękę; z Zagóreczka, 
Powiedzcież mi jak do was piszą z becyrku? 
A — po polsku, 
Dla czegoż nie po rusku w waszim jazyci ? 
Bo taki to po polsku jakoś delikatniejsze i tak 
gromada prosiła w werbecyrci. 
| 
| 


jedną 


Ta odpowiedź nie do smaku przypadła, ale inda- 
gacya nie urwała się na niej, 

A w jakim ty języku pacierz mówisz? a w jakim 
ksiądz mszę św. wam prawi? a dla czegoż-by wam swoja 
besida nie była milszą od cudzej ? 

Bo |... Tu się zaczęli przytomni uśmiechać, chłop 
zaś poskrobawszy się w głowę i całując po dwakroć tak 
w prawą jak w lewą rękę dobrodzieja, tak dalej koń- 
czył: 

Niech jegomość będą wybaczni, ale po ruski — 
to dla ksiendziw do cerkwy— my prosti chłopy, toho ne 
rozumijem a i wy takoż z doma ne umiły łysze sobi 
pryswoiłyste -— u nas besida ruska, ne tota jak wa- 
sza — ałe wże pyśmo? to takoj najłuczsze po polski, 
tak jak wse zdawna buwało. 


Wszyscy parsknęli śmiechem; chłop obcałowawszy 
jeszcze raz obie ręce dobrodziejowi, pokłoniwszy się 
wszystkim wyszedł — rozmyślając po drodze co to wszy- 
stko miało znaczyć, W końcu przegrana butelka wina 


dostarczyła materyału na zranione serce, boć zawsze to 
dobry trunek na frasunek. 


Na pomnik ś, p. Jana Nep. Kamińskiego przysłał re- 
dakcyi Wny Kasper Mikołajewicz 6 zł. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* C. k. ministeryam stanu w porozumieniu z minist. 
wojny chcąc uczynić próbę przejścia z obecnego systemu bez- 
płatnego odstanawiania klaczy do systemu odstanawiania za 
opłatą pewnej należytości od ogierów, rozporządziło ażeby na 
stacyach, gdzie dotyczący oficer w czasie stanowienia ma 
gi + siedzibę, był przeznaczony jeden lub dwa przedniejszych 
AW W, któreby tylko wyłącznie za opłatą do stanowienia 

y Używane były. W następujących stacyach w Galicyi, 


delegowane będ. A 
4o $ 
Krzeszowicach ogi > od których opłaty są naznaczone: w 


z ender basva, należytość za odstanowie- 
nie 6 zł.; w Gołąbkowicąch Rapi 3 zł; w Olchowcach Gracz 
' 8 zł; w Zborowie Benizar 3 zł; w Tarnopolu Koheiłan 3 zł. 


* Ceny okowity za granicą podnoszą się czem ras 
wyżej; w Wiednia płacono za gradus 68 kr; w Pradze 70 
kr.; a w Tryeście za wiadro 27'/, zł. 


* Donoszą nam z Podola galic., że wołów roboczych 


trudno się dokupić; gdyż o ile papiery w kursie spadają, o 


tyle podnosi się wartość tychże. Żydki biorą się bardzo leni- 


wo do kupna okowity; za garniec płacą 1 zł.; na maj lub 
czerwiec zaś po 1 zł. 5 do 10 kr. 

* Stan banku narod, wiedeńskiego z końcem stycznia 
był następujący : śrebra w gotówce za 89,462.329 zł., bankno- 
tów w obiegu za 483,196.139 zł. 

* Na targ lwowski do 13.lutego przypędzono 57 sztuk 
wołów; jeden wół wagi 360 do 370 ft. mięsa i 60 ft. łoju 
kosztował 75 do 88 zł. 


Wykaa 
cen targowych we Lwowie d. 13. lutego 1861. 


Pszenica (mierzyca austr.) 5 zł. 20 kr. do 5 zł. 50 kr., 
żyto od 3 rł.70kr. do 4 zł. — kr., jęczmień po 2 zł. 60 kr. 
owies od 1 zł. 50 kr. do 1 zł. 72 kr., hreczka od — zł. — 


kr. do 2 zł. 45 kr., groch po — zł. — kr., kartofle od 1 zł. ' 


70kr.do 1 zł. 82 kr.; sąg drzewa bukowego od 15 zł. — kr., 
do 15 zł. 50 kr., sosnowego od — zł. — kr. do 11 zł. — kr., 
cetnar siana od 1 zł. — kr. do 1 zł. 17 kr., słomy od 582 kr. 
do — zł. 60 kr., miara okowity 43° bez akcyzy 43 kr 


ESOPO SENTE ION KONT OTE TE ZZ "PETA E CEE TA 
(Nadestane.) 


Lwów d. 7. lutego, Słowo o profesorze ‘uniwersytetu 
lwowskiego Golfrydzie Muysie. 

W porze kiedy wszelkie nadużycia dójść mogą do 
wiadomości publicznej i znaleźć uzwględnienie najwyższe, niech 
wolno będzie ozwać się ze słowem żalu w najważniejszej 
dla młodych umysłów sprawie, bo w sprawie wykształcenia. 
Profesor Muys wykłada historyę, a oto najświeższy przykład, 


* profesora. 


* 


Obowiązani są słuchacze przedkładać wypracowania hi- 
storyczne, rozumie się tylko w języku niemieckim. Oprócz te- 
go ograniczenia ścieśnia ich jeszcze profesor osobliwszym spo- 
sobem w wyborze Źródeł. Ponieważ pan Muys nie umie ani 
po polsku ani po rusku, więc jeśli który z uczniów chce za- 
jąć się wypracowaniem z dziejów ojczystych, wolno mu do 
tego tylko takich używać Źródeł, które pisane są w zrozumia- 
łych dla profesora językach niemieckim lub łacińskim. Po- 
wszechnie zaś wiadomo czem mogą być wypracowania histo- 
ryczne na tle dziejów słowiańskich, ograniczone na same 
Źródła w językach obcych. Dość będzie powiedzieć, iż we 
wszelkich wypracowaniach z historyi polskiej wykluczone są 
tym sposobem najpoważniejsze materyały urzędowe, rozporzą- 
dzenia królewskie, listy osób historycznych, konstytucye sej- 
mowe, dyaryusze itp. 

Bądź jak bądź, muszą uczniowie zastosować się do 
szczupłych w tym względzie wiadomości swego profesora, i 
piszą rozprawki z samych źródeł łacińskich. Ostatniej środy, 
dnia 6 lutego, przedłożone i odczytane zostało wypracowanie 
historyczne o wojnach kozackich i tatarskich za Jana Kazi- 
mierza. To spowodowało profesora do kilku uwag nad dzie- 
jami polskiemi. Główną ich treścią było, iż upadek państwa 
polskiego datuje się od nierównie dawniejszych czasów niż 
panowanie Stanisława Augusta. „Już za Zygmunta III., prawił 
pan Muys — chyliła się Polska do zguby. Już wtedy pano- 
wał nierząd największy, a Jezuici byli głównym powodem 
zepsucia. Te popy (diese Pfaffen) wmawiały w szlachtę, iż 
pan Bóg zaprowadził na ziemi różnicę stanów, i stworzył 
inaczej magnatów, inaczej chłopów. Temci gorzej szło wszys- 
tko za Jana Kazimierza. Ten Jan Kazimierz, to znany urwisz 
(ein bekannter Schurke)!“ 

Na te słowa uczniowie prosić musieli profesora swego, 
aby się nie zapominał. Odkąd bowiem wykładaną bywa hi- 
storya po uniwersytetach, nie dały się zapewne słyszeć z ka- 
tedry profesorskiej tak poziome wyrazy o królu jakiegokol- 
wiek narodu. W ustach zaś protesora austryackiego zasługu- 
ją te słowa na temwiększą naganę, iżzelżony niemi król pol- 
ski był najbliższym krewnym domu austryackiego i należał 
do rodziny cesarskiej. Toć matką Jana Kazimierza była ar- 
cyxiężniczka austryacka Konstancya, rodzona siostra cesarza 
Ferdynanda II, który przeto naszemu Janowi Kazimierzowi 
był wujem, jak dalej jego syn cesarz Ferdynad III bratem 
a pierwszy tego imienia cesarz wspólnym obudwu bra- 
ciom pradziadem. We wszystkich też listach między! Ja- 
nem Kazimierzem a członkami rodziny austryackiej mo- 
wa jest zawsze o tem najbliższem pokrewieństwie i po- 
wtarza się w każdym cesarskim liście przydatek: „Najjaśniej- 
szy król polski, nasz najukochańszy krewny i brat, siostrze- 
niec“ lub tym podobne. Jakoż głównie dla tej bliskości 
krwi daną była Janowi Kazimierzowi w wojnie szwedzkiej 
Pomoc od Austryi, i stanęło dwukrotne przymierze króla pol- 
skiego z cesarzem Ferdynandem dnia 1. grudnia 1656, a z 
poźniejszym cesarzem Leopoldem 27. maja 1657. 

Wiadomo z przepisów dla prasy, iż każden autor któ- 
ryby w pismach swoich użył wyrazów obelżywych o którym- 
kolwiek z członków rodziny panującej, uległby odpowiedzial- 
ności i karze. O ileż większej zdrożności dopuszcza się pro- 
fesor używając takich wyrazów publicznie w obec młodzieży. 
W takiż to sposób ma być jej wpojone uszanowanie dla god- 
ności królewskiej i stosunków społecznych , umiarkowanie w 
sądach o wypadkach minionych i bieżących? W takiż to spo- 
sób założone dla młodzieży polskiej uniwersytety niemieckie, 
o profesorach niemieckich z dalekich okolic Renu, mają być 
szkołą oświaty i humanizmu? Odpowiedź na to każdy sobie 
sam potrafi dać bez trudności. 

My z naszej strony zakończymy to słowo żalu przy- 
pomnieniem jeszcze prefesorowi Muysowi, iż ów „znany ur- 
wisz* ną tronie polskim był przed swoją elekcyą na króla 
kardynałem, a w ciągu panowania otrzymał od papieża Ale- 
xandra VII przydomek Orthodoxus, Lubo więc sąd potom- 
ności znajdzie mu wiele do zarzucenia, nigdy przecież użyte 
o nim niemieckie wyrazy profesora nie będą mogły „uchodzić 
za CO innego, jak tylko za najwyższą obrazę wszelkiej po- 
wagi naukowej, a nawet najpowszedniejszych wymagań przy: 
zwoitości, 

Wyrażono niekiedy ostatniemi czasy obawę, czy w ra- 
zie zaprowadzenia języka narodowego w niższych i wyższych 
zakładach naukowych nie zabrakłoby uzdolnionych do wyż- 
szej profesury krajowców. Przykład dzisiejszego obsadzenia 
niektórych katedr takimi profesorami jak ów profesor piilo- 
ryi, może zaiste rozprószyć obawy tego rodsaja: paR „oso 
szych krajowców dorównałby mu prawdop mą ERDONA 
a nie dawałby z pewnością takiego zgorszenia cznego; 
jakiemi są dla młodzieży polskiej wykłady uniwersyteckie, 
zaprawione wyrazami jak przytoczone. 


Otóż i karnawał się skończył; wczoraj przypominano 
nam w kościele słowy : memento mori „iż śmiertelnemi jeste- 
śmy.* Na te słowa dostateczny komentarz znajdziemy w bro- 
szurze p. n. „List Pocieszenia* przez ks, Motylewskiego, któ- 
ra wyszła z drukarni Winiarza a dostać można u Imci pana 
Jabłońskiego w księgarni, broszurka wprawdzie objętości ma- 
łej, ale zawiera w sobie prawd tyle, iż każdego co się tylko 
rodził a ma kiedyś umierać, musi obchodzić. 

Jednakże polecam ją szczególnie dlatego jeszcze pu- 
bliczności naszej, gdyż się w niej grosz wdowi zawiera, prze- 
znaczony jest albowiem w części na cele dobroczynne, mia- 
nowicie na fundusze stowarzyszenia czeladzi, stowarzyszenia 
św. Józefa z Arymatei, na ochronki chrześciańskie i t. p. 


Przegląd polityczny. 


Lwów dnia 13. lutego. 


Akta dyplomatyczne przedłożone Izbom fran- 
cuzkim i angielskim, mowy mężów stanu Wiel- 
kiej Brytanii, a nawet kurs papierów — świadczą 
o usiłowaniach utrzymania pokoju i o obudzonej 
nadziei, że pokój naruszony nie zostanie. Zaiste 
gdyby bursy nie były nader wrażliwe, gdyby akta 
dyplomatyczne i mowy ministrów wywierały prze- 
ważoy wpływ na loikę faktów i na takzwaną 
naturę rzeczy—możnaby bez troski o jutro oddać 
się z całem wytężeniem sił pracom i dziełom 
pokoju. 

Lord John Russel zniewolony do obrony 
swojej słynnej noty z d. 27. paźdz., broni jej i 
dochodzi w końcu do rezultatu, jako ma nadzieje, 
że mozolne dzieło pokoju nie upadnie. Nawet o 
Ojcu świętym, jakkolwiek protestant, ma to prze- 
konanie, że dozwoli koncesyami rozwiązać kwe- 
styę rzymską bez dobycia oręża. 

Austrya w swoich notach dyplomatycznych 
oświadcza, że nie przekroczy granie Włoch ozna- 
czonych traktatem zurychskim, przygotowując w 
comu akta do wewnętrznego odrodzenia. 

Mowa Vinckego z powodu poprawki wnie- 
sionej do adresu w sprawie włoskiej i zwycięz- 
two Izby nad ministeryum — obudziły także na- 
dzieje pokojowe w dziennikarstwie francuzkiem 
i angielskiem. 

Adres z poprawkami Vinckego i Stavenha- 
gena, która to ostatnia żąda gwarancyi dla Szle- 
zwiku, przyjęty przez lzby, został już królowi 
wręczony. 

Z natężeniem wygląda opinia, jaką odpo- 
wiedź na to śmiałe przedstawienie reprezentan- 
tów pruskich da król Wilhelm, który od czasu 
wstąpienia na tron w tak czarnych kolorach zda- 
je się widzieć przyszłość, a w mieczu jedyny upa- 
truje środek rozwikłania stosunków. 

Krąży pogłoska, że ministrowie pruscy po- 
dali się do dymisyi, której król nie przyjał. 

I gdyby nie król pruski i nieszczęsny spór 
niemiecko-duński, wreszcie gdyby nie Garibaldi 
i niepewny stosunek Węgier do Wiednia — nie 
mianoby rzeczywistego powodu do podejrzywa- 
nia teraźniejszego prądu chwilowo pokojowego. 

Mylnem jest, jakoby Garibaldi miał zobo- 
wiązać się w rozmowie z królem Wiktorem Em. 
do zaniechania swoich planów, znanych z pro- 
klamacyi wydanej przed jego odjazdem na wyspę 
Kaprerę. 

Najnowsze telegramy o bombardowaniu Gae- 
ty pozwalają wnosić o rychłej kapitulacyi tej 
twierdzy. 

W sprawie przedłużenia okupacyi francuskiej 
w Syryi, donosi bióro Reutera ze Stambułu pod 
d. 2. b. m. że Porta ciągle wzbrania się uznać 
potrzebę przedłużenia okupacyi. 


Telegramy Przeglądu. 


Peszt 12. lutego. Komitat uchwalił adres w 
odpowiedzi na reskrypt cesarski. Adres oświsdcza, 
że reskrypt zniszczył zaufanie ebudzone dyplomem 
z d. 20. października; widać, że monarcha tylko z 
uporem na drogę konstytucyjną wstępuje. Ustawy 
węgierskie zakazują płacenia podatków, aż -J 
uchwały sejmu. Przemoc może więc tylko zmusić 
do ustąpienia ze stanowiska legalnego i juryz- 
dykcyjnego. ; 

Karlsburg 12. lutego. Konferencye skończo- 
ne. Uchwalono trzymanie się ustaw z r 1848 i no- 
we prawo wyboreze. Nowa konsty tucya. Repre- 
zentacya Siedmiogrodu wedlug stanów i interesów 
z uwzględnieniem narodowości. 

Fiame 12. Miasto i okręg ogłoszone w stanie 
oblężenia. Opór przeciw wyborowi sędziego ka- 
pitanalnego Paolaticz. D.19. jeneralna kongregacya. 


Ostatnia poczta. 


Medyolan 11. lutego. Perseveranza zapewnia, że 
parlament niezawodnie będzie otwarty d. 18. Ratazzi 
miał się już oświadczyć z gotowością przyjęcia pre- 
zydentury w Izbie deputowanych. 

Turyn 12. lutego. Gaeta zażądała 14-dniowego 
zawieszenia broni celem rozpoczęcia układów o pod- 
danie się. Jen. Cialdini odmówił takowego, wszelako 

: - cia układów 0 
oświadczył się gotowym do rozpoczę ą 
poddanie się. Od dwóch doi ogień bateryj piemon- 
ckich poczynił wielkie spustoszenia. 


Wal. anstr, ; 
( wę $ tego. H eana 
Kura wewahi 2 d. 18. lutego sie 
Dekra holenderski « « »: : " . 6 74 
Dukat cesarski „ « + » * * * + . Ooy 8 
Rosyjski pólimperiał , 11 „73 
Rosyjski rubel srebrny s, s e + » | s 2 26 
Pra GIF" 70 0 o 0” 5 2 | 16 
Galic. listy zast. w wal. austr. . 82 lista 
Galic, listy zast. w m. konw, | aż «walca 86 13 
Galic. obligacye indemnizae. 62 65 
Pożyczka narodowa ( bez kuponu 75 76 
Akcye kolei galic, O on g ț168 | — 
Wal, austr. 
Kurs Wiedeński z d. 13. lutego. sk. | kr. 
Pożyczka uarod. z r. 1854 5° za 100 zł. m. k. 76 | 50 
Obligacye długn państwa 59/, za 100 złr. m, k, 66 | 10 
Akcye banku narod, za 100 złr. . . : à 740 | — 
n tow kred. na 200 złr. Ka 166 | 20 
Londyn za 10 ft. sterl. . « . «. e » : » 145 | — 
tF GG TRG BANAŚ ia Ee pocia wo 6| 90 
KODROW e o PA WG or W be 0/8 144 | — 
Kurs Krakowski s dnia 12, lutego. 
Ascye kolei galicyjskiej za sztukę bez dywid. 171—169 


m Z EE YE WE O a, 
Przyjechali do Lwowa od d, 11. do 13. lutego. 

PP. Brzeżani M. z Kończak, br. Hagen G. z Wielkich 

Ocz, Sobolewski S. z Draganówki. — Hr. Załuski St. z lwo- 

nicza, hr. Dzieduszycki A, z Uhelny, hr. Gołuchowski A. z 

Łosiacza, hr. Badeni A. z Glinian, Cielecki W. z Byczkowiec. 
Wyjechali 6 Lwowa od d, 11. do 13. lutego, 


PP. Barański K. do Chłopczyc, Nahujowski A. do 
Czernicy. - Hr. Bielski J, z Rychcie, Dunin J. z Głęboki. 


HM mas«>n*”3R Ś FP » 


Poszusiwany jest majątek ziemski w cenie po 
200.000 do 800.000 zi. Mający chęć sprze- 
dania raczy się zgłosić listawi fraukowanemi we 
Lwowie pod adresą J. J. Nr. 553*/, zgłosić. 3—3 


Niniejs'em oświadczam —iż nikt a nikt niema 
upoważnienia w imienia mojem bądź osobiście bądź 
Lstuwnie zawierania jakich bądź kolwiek interesów. 
Łatwosierpi sami sobie szkodę: przypiszą. 

1—3 Ignacy Andruszowski. 

Niżej podpisany przypominam się Szanownej 
Pablicznoś'i z moją zręcznością operacyi nagniotków 
bez najmniejszego uszkodzenia ciała. Daję też maść 
do tegoż. Każdego czasu można mnie znaleść w 
Rosyjskim Hotelu w kredensie, na usłudze w po- 
kojach. 


1—3 


A. Orzechowski. 


Poszukuje się 40, 60 do 80 korcy 


Owsa na nasienie 
pelnego i czystego od wszelkich innych ziarn. Pro- 
ducenci, 16 zyby nieli takowy w odleglości 4 lub 6 
ml od Lwowa va zbyciu, raczą przysłać na ręce 
księgarni K, Jeblońskiego pisemny cennik z dokła- 
diem oznaczeniem ceny korca z odstawą. bez nej, 
jub z odstasą do rogatki. 88. 1—1 


Uwiadomienie. 


Dobra Milnc, Bukowina i Gątowa w obwodzie Złoczow- 
skim leżące, o półtrzecia mili od Tarnopola, a cztery mile od 
miasta Brodów odległe, mające 774 morgów gruntów ornych, 
130 morgów łąk i sianożęci, wyłączne prawo propinacyi, 
300 numerów osady, dwa młyny, gorzelnię i wołownię muro- 
waną i wszelkie potrzebne budynki gospodarskie — są od 
wiosny 1861 roku na lat kilka do wydzierzawienia. Życzący 
sobie wejść w ten interes, zechce się zgłosić listownie lub 
osobiście do właścicielki tychże dóbr, mieszkającej we Lwowie 
przy ulicy Pańskiej w domu zwanym p. ,Gablenza pod 1. 1% 
na pierwszem piętrze. 84 1—3 


rar: 


W dobrach Berezowica Wielka ', mili 
od Tarnopola odległej, znajduje się Ogier Jules, 


"stada Ja czowieckiego, po Beni-Azet z Bagdadówny 


Gletni, maści szpakowatej, miary 15%, odznaczający 
się silną buduwą. — Ktoby sobie życz,ł klacz tako- 
wym odchować, raczy zgłosić się do Zarządu ekono- 
miczoego w Berezowicy — i ziożyć od klaczy 
25 zł. 87 1-1 


Zawdzięczenie. 

Moja żona, która przez długi czas na krwotok 
chorowała i bez żadnej nadziei odzyskania zdrowia ņo- 
mimo wszelkich podjętych koracyj zostawała - dziś 
zupełnie przez Wngo p. Stupnickiego lekarza lwow- 
skiego jak najdokładniej wyleczoną jest, zaco mu 
publicznie dziękuję w obliczu cierpiącej ludzkości. 

83 1 1 J. Markiewicz. 
M 


Uwiadomienie. 


Wojciech Szczeblowski egzaminowany i upowa- 
żniouy mularski majster dla głównego miasta Lwo- 
vwa i dla portykularzy, mieszkający pod l. 172%, oznaj- 
mia rinejszem szanownej publiczności, że jemu z 
wysokiego namiestnictwa koncesya do samowładnego 
wyprowadzenia budowli udzieloną zostałaiprosi o ła- 
skawy względy. : 
ZA 

Ogłoszenie. 
, Z braka czasu i zdrowia nie mogę z chartami 
dalej polować, więc rfiaruję bezpłatnie lotne i b'er 
charty i jedną charcicę dla amatora charcia- 
nego poloxania; jeduakże pod warunkiem by te 
psy były i nadal dobrze utrzymare, to jest Aeb się 
dostaly w dobre ręce. Puczta Stryj, : si 
E. EK, 


Ar] w Pukieniczach. 


Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnieki, 


Mając lokal obszerniejszy, życzę sobie przyjąć jeszcze 
dwie panienek na stancyę i dwie | 
dochodzących. | 


Pensya moja jest już dobrze znana, i przeszłość jej 
jest rękojmią, że cdpowie wszelkim wymaganiom tak co do ; 
nauk, jak i prowadzenia. Bliższa wiadomość pod numerem 19. 
u W. Bogdanowicza, tudzież u W. Jiirgensa i w hardlu W. ; 
Sopotniekiej w rynku. 1—1 
TEENER OE ERY E PPRPOPZRZCO O ROBA A 

W pierwszym zakładzie jedwabniczym w Prze. 
worsku, obwodu Rzeszowskiego, za zgłoszeniem się najdalej 
do dnia 15. marca b. r. dostać meżna nasienia: 


Morwy białej chińskiej łut 1 po — zł 35 kr. 
n n Moretti kiiy n ME TROPEL uS 70, 
Drzewka morwowe dwuletnie silne 100 sztuk za 4 50 „ 


n 
n 
17 a 
n 


dtto letnie na stałe przesadzenie 100 > 50 
Jajek jedwabniczych łat . . . . . . . . 8 =» 
Jedwabnej waty funt 1 wiedeński . . . . . By —n 


Krótko zebrana nauka praktyczna o pielęgnowaniu drzew 
morwowych i gąsienic jedwabnie, sprzedaje się egzemplarz po 
40 kr. w. a. 

Wata jedwabna, ze wszystkich gatunków najdroższa, 
daje przyjemne ciepło i nigdy nie traci elastyczności — na 
jedną kołdrę wystarczy dwa funty — do zawatowania surduta 
lub kapotki fant jeden. 

Zakład przeworski zakupuje wszelkie w kraju wypro- 
wadzone jedwabnicze oprzędy (kokony) po cenach stosownych 


W handlu 


MICHAŁA DYMETA 


„kod Nadziejąć we Lwowie; 
są do nabycią 


SPRZĘT W 


i przybocy kościelne 


mianowicie; ampułki szklanne i metalowe z tacką lub bez 
tejże, antypedya haftowane lub ceratowe, baldachin czworobo- 
czny lub parasolowy , chlebnica na wsenoczne , chorągwie, 
cymborya (puszki na przenajśw. sakr.) z koroną lub gładkie, 
ewangieliony oprawne w aksamit i okute ozdobnie w srebro 
lub brąz pozłacany, gwiazdki do pateny gr. kat., kanony li- 
tografowane, kielichy z pateną ozdobnej lub gładkiej roboty, 
klamry do kap nieszpornych, kociołki na wodę św., kropidła 
metalowe i drewniane, krzyże ołtarzowe, nieszporne, procesyo - 
nalne i ręczne, lampnice na łańcuchach wiszące z cyny, bron- 
zu, lub chińskiego srebra, latarnie kościelne, lichtarze kościel- 
ne, łyżeczki do komunii gr. kat., monstrancye rozmaitej ro- 
boty, myrnice M. E., myrownik, pająki szklanne , bronzowe 
drewniane złocone, obwieszone szkiełkami, pateny na komu- 
nikanty i olej św, (I. H. S} IC — XC.) Patricya dla 
bractwa kościelnego, puszki do chrztu CH. O., płaszczenice 
olejno na płótnie malowane, obszyte w galony i kutasy, reli- 
kwiarze , rzeźby drewniane, sukienki haftowane na puszki, 
świeczniki na tabernakulum, tacy do kwesty dla. bractwa ko- 
ścielnego, trybularze z łódką, umbrakula (zasłony) haftowane, 
żelazka do wypiekania opłatków i t. p. 


Zmartwychwstanie 


Pana i Zbawiciela naszego Jezusa Cchrystusa, 
figura z drzewa rznięta, 28 cali wysoka, kolorami lakierowa- 
ną z chorągiewką 9 zł. 50 kr ; takaż dokładniejszej roboty 
16 zł., takaż pod prawą nogą trupią głowę trzymająca 17 zł., 
Pakunek jednej figury 1 zł. 


KEV Słacyj 


męki Puna i Zbawiciela naszego Jezusa Chrystysa, obrazy 
olejne, 22 cali szerokie, 31 cali wysokie, w nowy sposób za 
pomocą litografii olejnemi farbami odciskami na płótno prze- 
niesione i naciąguięte na blendramy. Cena całej kolekcyi 
115 zł. Takie same w mniejszym formacie po cenie 85 zł. 
[a Przyjmuje obstalnnki i polecenia odpowiedne za- 
85 


kresowi tego handlu. 1—3 


Dom do sprzedania, 


na świeżem powietrzu, idąc ku Żelaznej wodzie we 
Lwowie, pod liczbą 905% niosący czynszu po odtrą- 
ccnia podatków około 150 zł. waluty austr. 

Biiższa wiadomość w handlu mączerskim J. Da- 


szkiewicza pod liczbą 93 m. przy ulicy Krakowskiej. 
75 2—10 


Na sprzedaż 


sześć murowanych domów, 


i 
we Lwowie wraz zgructami i sadami na Janowskiej 
ulicy pod liczbą 308%, naprzeciw dworca kolei że- 
laznej. Bliższa wiadomość u właścicielki tychże do- 

| 
| 


wów pani Rozalii Kozakiewiczowej. „T8 2—3 


Herbata kwiatowa Pecco 


najprzedniejsza, przednia i mierna, nadeszła w wiel- 
kim transporcie do handlu podpisanego w oryginal- 
nych skrzynkach ołowianych, drzewem okryty bh, za- 
wierających po 60 funtów. Sprzedaje się także w 
mniejszych ilościach, lecz najmniej ćwierć funt. , po 
cenie 2 zł. 50 kr. do 8 zł. w. a. polski fant. Naj- 
przedniejszej herbaty jaka i-t ieje, kosztuje funt 8 zł. 
W tym handlu jest także znaczny zapas czarnej 
angielskiej herbaty Pecco po 4 zł. font. 

Zamówienia z wszystkich stron uskuteczniają 
się jak pajpunktaalniej i odselają pocztą. i 

Podpisany polecając swoją herbatę, zwraca 
tasże uwagę na swoje węgiersko - reńskie wina 
butka po I zł. i po 80 kr., które nie ustępują 
w oiczem prawdziwym reńskim jak I jebfrauemilch i 
Rüdesheimer. Poleca także swój wyborny Rum Ja- 
majka. 

Lwów 1 lutego 1861. 67 2—6 

0. T. WINCKLER. 


do wartości przysłanych próbek, 
Przeworsk w styczniu 1861. 
1—I Fr. X. Huhn. 


Dokładna praktyczna ; 
Nauka dla 


PASIECZNIKÓW, 


przez J. Lubienieckiego, 3 tomy z 67 rycioami. | 
Dzieło to można dostać wprost od wydawcy | 
w Przemyślanach przez pocztę Przemyślany za 5 zł. | 
w. a.; w księgarni p. Jabłońskiego we Lwowie i po 
inoych księgarniach kosztuje takowe 6 zł. w. a. 


Nowe bióro wywiadowcze 


| 
Nr. 444. 


Życzący sprzedać lub na dłuższy czas wydzie- 
rzawić wieś z browarem piwnym, tudzież właściciele 
mający chęć sprzedania lub wydzierzawienia, i kupna 
różnych realności, raczą się zgłosić do bióra, Zdol- 
ny piwowar z kaucyą jest do umieszczenia. Gu- 
wernantki poszukuje się do Rosyi, posiadającej 
język francnzki, z mazyką fortepianu i rysnoki ; także 
Guwernantki z muzyką fortepianu, znajdą pomie- 
szczenie. 68 2—2 


St Janiszewski. 


Uwiadomienie. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
e. k. uprzywił. kolei galicyjskiej Karola Ludwika. 


Podpisana Radą zarządzająca ma zaszczyt za- 
prosić niniejszem, głos mających akcyoraryuszów c. 
k. vprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika na 


nadzwyczajne walne 


zgromadzenie 


odbędzie z powodu obmyślenia dalszych 
funduszów potrzebnych, 


w czwartek dnia 28. lutego 1861 r. 


o godzinie 9. przed południem w Wiedniu. 


Stósownie do $$. 22. do 26, statutów, wzywa 
się zatem p. p. akcyonaryu-zów posiadających 40 
akcyj i chcących korzystać na tem walnem zgroma- 
dzeniu z przysługującego im prawa głosowania, by 
złożyli wymienioną liczbę akcyj najdalej 14. lutego 
1861 r. do godziny 12. w południe: albo w zarzą- 
dzie centralnym Towarzystwa w Wiedniu (Haiden- 
schuss w gmachu zakładu kredytowego), alba w 
filii c. k. zakładu kredytowego we Lwowie, albo też 
w hardlu hurtownym F. J. Kirchmayera i syna w 
Krakowie, na które to akcye deponującemu wręczy 
się odpowiedni rewers i zarazem karta legitymacyjna 
do wstępu na walne zgromadzenie. — Na tejże kar- 
cie będzie także miejsce zgromadzenia bliżej ozna- 
czone. 

Złożenie akcyj ma się uskutecznić za pon ocą 
konsygnacyi wystawionej w dwóch egzemplarzach i 
zawierającej akcye w porządku arytmetycznym, któ- 
re konsygnacye w wspon:'nionych ajercyach Towarzy 
stwa bezpłatnie udzelane będą. 

Tylko głos mający członek walnego zgronadze 
nia n.oże oraz innego akcyonaryusza — lecz tylko 
jedrego zastępować. Pełnomoen'ctwa podlug ni 
żej wyrażonego fermularza*), wystawione na odwro 
tn'j stronie karty legitymacyjnej, winny być najdalej 
do 26. lutego r. b. w powyż wymienionych «jencyach 
okazane. 


W Wiedniu d. 25, styczuia 1861 r. 


które się 


ay 
j 
ł 
| 


į 
ł 


Rada zarządzająca 
c.k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 


*) Pełnomocnictwo dla pana N. N. akcyonaryusza głos 
mającego, by mnie zastępował na walncm zgromadzeniu ak- | 
cyonaryuszów e. k uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika w | 
dzień 28, lutego 1861. (1—3) 


jaciela Domowego we Lwowie, 


Na pismo tygodniowe 


NIEWIASTA 


płci pięknej poświęcone wyłącznie, 

mo?na ciągle prenumerować. 

Kto się zanadto spóźni, raczy darować, że nu- 
merów wyszłych przed sweim zaprenumerowaniem nie 
otrzyma. — Prenumerata posyła się franco do Re- 
dakcyi Niewiasty w Krakowie. 


C. G. Gutsmuth i Spółka, 


niegdyś Bommermayer i Spółka w Wiedniu, 
c. k. uprzyw. fabrykanci prawdziwie ogniotrwałych i przeciw 
włamaniu ubezpieczonych 
kas na pieniądze, książki i dokumenta, 
biórek i kasetek, 
najnowszych, szczególnej konstrukcyj, z podwójnem hermety- 
cznem zamknięciem; tudzież 
ogniotrwałych składowych ezęści mebłów i do 
użycia do ścian. 
oraz wszelkich tego rodzaja przedmiotów, jako to 
pras do kopiowania, do pieczęci, stampiliów itd. 
ma we Lwowie skład w handlu pod firmą 


Wohls sel. Wittwe & Goldbaum, 


przy ulicy Ruskiej pod liczbą 220 m. 
74 2—g 


Wszystkie c: s. król. urzęda pocztowe przyjmują każ- 
dego czasu prenumeratę na czasopismo ilustrowane 
pod tytułem : 


Przyjaciel Domowy, 


wychodzi we Lwowie rok jedenasty | zawiera prócz 
powieści dziejowych i obyczajowych, poemata, opisy 
krajów i miejscowości, życiorysy sławnych ludzi, wia- 
domości i doświadczenia gospodarskie, lekarskie i 
przemysłowe, wypadki bieżące w kraju i za granicą, 
rozmaitości i acinki humorystyczne, z dodaniem roz- 
porządzeń rządowych tyczących się kraju naszego. 
Jako dodatek załącza się do każdego numern cza- 
sopisma o dwóch arkuszach na przemian raz arkusz 
Herbarza polskiego, a drugi raz Rzeczy pol- 
stiich, obejmujących starożytności narodowe i opisy 
dawnej Polski — które to dodatki z końcem lat sta: 
powią osobne dzieło. Nadto każdy rocznik zdobi o- 
kazała premia, rycina litografowana większych roz- 
miarów, przedstawiająca zdarzenie historyczne (na rok 
bieżący przeznaczoną zo tała na premię litografia: 
Królowa Jadwiga odbiera zamki na Rusi 
przez Węgrów dzierzone.) Nowi prenumerato- 
rowie otrzymają prócz wyszlych już vumerów bro- 
szurę pod tyt. Rękopism z wyspy św. Heleny. 
Jestto rękopism bardzo ciekawy, bo czy skreślony 
przez samego Napoleona I. czy przez kogo innego, 
który spisywał go pod jego natchnieniem, wyświeca 
on najlepiej wypadki tej wielkiej epoki, która była 
niejako prologiem: do dzisiejszych ważnych wypadków. 
Tego roku daną tędzie czytelnikom Przyjaciela Do- 
mowego osobna broszura pod tytuł. Lesław, szkic 
historyczny przez Romara Zmorstiego. 

Prenumerata Przyjaciela Domowego wynosi ca- 
łorocznie we Lwowie 3 zł. 50 kr. na prowincyę z 
przesełką pocztową 4 zł. 20 kr. wal. austr. — We 
Lwowie przyjmuje przedpłaty księgarnia p K. Ja- 
błońskiego. i 

Redakcya posiada jeszcze zapas dawniejszych 
premij: 1) msza św. staropolska, 2) uderzenie Pola- 
ków pod Czarnieckim na Szwedów, 3) bitwa pod Mo- 
nasterzyskami, 4) Daniel w lwiej jawie. Wszystkie 
cztery razem kosztują z dodaniem ryciny arkuszo- 
wej przedstawiającej „Wskrzeszenie córki Jairy* 
(tylko przez miesiące luty) I zł. 80 kr., poczem 
znowu cena sklepowa nastąpi. 

Prennmeratę i wszelkie zamówienia listowne 
oddają się na pocztę pod adresą: Do redakcyi Przy- 


Am 2, März ertigt die fünfte Ziehung 
der Ofner Anlehens -Loofe. 


Der Verlosungsplan dieser aus nur 5Q.000 Stück Lose bestehenden Unternehmung ist mit der 
Gew innst-Summe von 4,679675 Gulden öster. Wähg. ausgestattet, vertheilt in Gewinnste von 
fl. 40.000, 30.000, 20.000, ctc. öster. Wähg., wovon bei dieser Ziehung 200 Stück 


verlost werden. — Jedes dieser Anlehens-Lose im 


Nominalwerthe von 40 fl. öster. Wähg. muss 


im ungünstigen Falle wenigstens fl. 60, — 40, — 80 öster. Wähg. gewinnen. 


Derlei Lose sind zu haben bei 
Lemberg im Jinner 1860. 


na dobra lub pożyczone kapilały, a wreszcie za 


Polski i Małtan. 
1 


Roczne osobiste renty 


można uzyskać 


w c. k. uprzyw. Towarzystwie ASSICURAZIONI GENERALI, ustanowionem w 


Tryeście w r. 1831 — równie za raz na zawsze włożony kapitał, jako też za złożeniem cesyi 


J. L. Singer % Comp. 
50 4—9 


złożeniem rocznych wkładek w pewnym czasie. 


Roczne renty są cbliczone podług wieku osoby, jednak zawsze korzystnie dla pobierających 
renty, jak to dowodzi liczny współudział biorących udział w tej kategoryi zakładu; roczne bowiem renty 
pochodzące z kontraktów teraz istniejących wynoszą około 210.000 zł. w. a. 

Fundusz Towarzystwa dający rękojmię przenosi podług bilansu z września 1860 r, 


osznnaście milionów zi. 


Bliższą wiadomość udziela w biórze Towarzystwa we Lwowie, Przy uliey Karola 
Ludwika l. 132%, na Zgiem piętrze, u jeneraln go pełnomocnika dla Galicyi, Krakowa, Bukowiny 


J. B. Goldmann. 


nc a aa L 
Z drukarni E. Winiarza 


we Lwowie. 


